Nr 44. 


DZIEN 


Piątek 23 luteśo (8 parsa) 1907 roku. Rok. Il. 


NIK KIJOWSKI 


Numer pojedynczy kosztuje 5 kop. 
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Proreznu) 
Nr. 9 róg Puszkińskiej) —Tel. 1672. 
Adres drukarni: ul. Wasilczykowska !Prorezna) Nr 9, róg Pu- | 


Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. | 


szkińskej. Telefon 1672 l 
Rekopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się. 


Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstempo 40 k., za I-szy 
wynosi: rocznie 8 rub. „półrocznie 4.50. kwartalnie 2.50, miesięcznie raz, i 20 k..va każdy nast. raz; za 1 kstem po 20 k.za pierwszy raz k. 10, 
85 kop. — Pretfimerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, za każdy nast. raz od wiersza Iniarą garmont. W Kijowie prenumeratę 
kwartalnie 4 dy. A SZa zmiane udresu dopłaca się 30 kop., przyczem i ogłoszenia przyjmuje Administraeya , Dziennika“: w Paryżu wvłacznie 
prosimy podawać poprzedni. | p, W. Raczkowski. 14 Cite de Trévise: w Warszawie Dom Handlowy 

Prenumerata przyjmuje się od d. i-g każdego miesiąca. | L. i EB. Mew. & 5-ke, Krak.-Przed. i Binro Ungra, Wierzbowa 6. 


W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W. RE, dyczowska d. p. Swiderskic;. 
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MIKOŁAJ SZNARBACHOWSKI ` 


zasnął w Panu w Płoskirowie, d. 20 lutego, o czem stroskana żona 


i dzieci zawiadamiają krewnych. przyjaciół i znajomych. Przewie- 'atoron. którz y 


zienie zwłok z Płoskirowa i eksportacya z dworca kolejowego w 
Kijowie, na cmentarz katolicki, odbędą się d. 23 lutego o g. 2eej 


czas nie przesłali NAM |nzeci ad I P Telefon Nr 451. 


I-go Towarzystwa 


tę EJ 
Winnic Anapskich. 
Szanowny prenume- <a | p T 

x Nauralnośe win stwierdzona analizami | 


=. kijowskiej stacyi sanitarnej, poswiad- 
doty: h- czenia Nr lżl. Sklad win przy ul. 


Aluksandrowskiej, d. Banadarer, Nr 37 W SZYSTK [( '] l T( VA R OW 


(l ADMINISTRACI. Czyste wina winogronowe | 


A GSG — 1 z 
Operetka Polska pod dyrek, Juliana Myszkowskiego. |sze bedzie wysyłane tyl- Sprzedam Polakowi we wszystkich wydziałach magazynu w ciagu 
p À l d'ae ornej ziemi do 250 dziesięcin z budyn- =a r 
Dziś. d. 23-go lutego, po raz 2-gi ko do d. 25-go lutego. kami. Szezegóły w Administracwi Sw. (-iu dni do d. |-go marca 
Noiwaść ; życia zakulisowego nika Kijowskiego”. Pee 


„Dyrektor operetki‘, w 3-ch akt. | POLSKIE TOWARZYSTWO GIMNASTYCZNE, 


Bierze udzial cała trupai balet. Poczatek o godz. S wiecz. Bilety są do 
nabycia. — Jutro, d. 24+go lutegu, po raz 6-tv: kolosalne powodzenie!!! „Rozko- 
sze Warszawy” w 5-ciu akt. — W niedzielę. d. 25-go lutego, po raz drugi osta- 


w fabrycznym magazynie bielizny i kapeluszy 


W sobote, d. 24-go lutego r. b. 


er WJECZORNICA. m 


(4 
tnia nowosc: „Córka miliardera“, w 3-ch akt. Nowe kuplety. tańce: Po przed | Monologi, ersiestra, spiew. deklamacya, rondo Chopina na 2-ch fortepianach, | 


stawieniu bal maskowy. Bilety na przedstawienie służą i na bal. Dzis tylko 
jeden seans kinematografu „Lux“ o godz. 6-ej wiecz. Ostatnie nowości. 


a AlÓR MIEJSKI. Opera rosyjska. Towarzystwo Artystów Opery. 


Dzis, d. 23-go Intego, op. „Halka“, muzyka Moniuszki. =- W sobotę, dnia 24-go 
lutego. nę „Samson i Dalila". muzyka Saint-Saen=- — W niedzielę, d. 
25-g0 lutego, w południe. po cenach dostępnych na korzyść biednych 


uczni Muzykalno-lramatycznej szkoły N. W. Lisieuki, przy udziale at. 
p. M. Zotowoj, wyst. będ. 1) 3-ci akt opery „Faust“. muz. Gounoda, 2) 1 
obraz 2-go aktu op. „Aida. 3) Ostani obraz op. „Eugeniusz Onegin“, +) 2- gifi 
akt „Jaś i Małgosia”. muz. Jiamperdinga, wieczorem: „Faust*.--W  poniedzia- || 
łek, dnia 26 go lutego, benefis p. Pietrowa: op. „Wilhelm Tell" muz. Rossi- || 
niego. Geny zwyczajne. — W środę, d. 28-go lutego, benefis p. Wariagina: |] 
op. „Robert Dyabel", muz. Meyerbeeru. Ceny zwyczajne. Bilety z datą 14-go 


lutego uprasza się o zwrócenie do kasy teatru dla zamienienia na bilety z datą| 3 SZ 
JE. go lutego. te EERE ESK 1k 


TEATR LUDOWY. Dyrekeya I. | Dnwan-Torcowa. 
Dzis, d. 23-go lutego: „Rozłam“, z pow. -luszkiewicza. — W sobotę, d. ago E 
lutego, benefis N. Grigoriewa-lstomina: 1) „Akrobaci*, dram. w »s-ch akt. 2) 2 
„Oddział koncertowy“. przy udziale pp.: Bołotinskoj, Grigoriewa-lstomina, Po- a 
powej-Barwinok, Piatyhorowicza, Stoklen, Chorłamowa, Janowskiego i Jaro-|Ś 
stawskiego.— W niedzielę. d. 25-go lutego, po cenach znacznie zniżonych: % 
„Dzieci Waniuszyna* Najdienowa. 4E 


TEATR BERGONIER. Rosyjska farsa pod dyrckcyą S. N. Nowikowa. 8 
Lekka komedya. farsa i krotochwila. 
Dziś, d. 23-go lutego: 


benefis p. N. Chwoszczyńskiej: 
po raz pierwszy wesoła farsa: 1) „W paszczy Iwa". w 3-ch akt; 2) po raz 
ostatni: „Przy dźwiękach Chopina*, w 3-ch akt. 
W sobotę. d. 24-g0 lutego: Bal maskowy z nagrodami za oryginalne męskie 
i damskie kostiumy i farsy 1) „Hetera kijowska”, w 3-ch akt. 2) „W kalejdo- 
skopie“. Tańce, śpiewy i kupiety. Koncert Varidte. przy udziale pierwszorzę- 
dnych artystów „Olimpu“ i „Chateau de Fleurs“. Pochód firm handlowych m. 
Kijowa. Bilety, Rige na przedstawienie są ważne na Bal maskowy. 


TEATR SOŁOWCOWA. Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa. 


* Dziś, 23 lutego, na korzyść biednych R historyczno-filologicznego 


instrument aN „ bocząwwk punsiualnie o g. “-ej wieczorem. 


Ceny biletów od 25 xofedo I rb. 8943-2-1 Kreszczatik 30. Tełefonu Nr 13580. 


Bal Techniczny Otrzymano ostatnie nowości Paryża, Berlina i Wiednia, 


SE) 


d. 24 lutego w sali Klubu Kupieckiego. ry 


Magazyn fabryczny 


wyrobów platerowanych i sztućców srebrnych 84° 


sali ratuszowej dnia 23, 24 i 25 lute- J 6 ze f ada F ra G > t 


Ra roku ay S P KIJÓW. Kreszczatik Nr 33. S1110- 
odbedzie sie pierwszy LSKI BUS — nma] RZ a 
EKKE AE E E N N Z 


Ype SEER 
Kierm ASZ $ NASIONA BURAKÓW CUKR, do 4,000 pud, 


nu RAE CE 8 „Klein Wanciebener", Selekcyjne, ze zbioru 


Kijowskiego Rzymsko-Katoliekiego Tow. Dobroczynności, ggg 190° "- plantacyi T-wa KISIELOWSKIEGO Fabr. 
W pawilonach „balet: i „Kawiarnia“; ró- Cukru M. R. Saksa do zbycia. 


wnież jak i W inny e h kioskach. ceny stałe i Warunki w biurze sę" Horde gda m ll 
możliwie niskie. 


Uni 3 P Al 
KIERMASZ otwarty od godz. I2 po poł. do 8 wiecz. AE AE KIKE EE ISEE A E CZĘ E EE 


Muzyka, kosze szczęścia, poczta i t. d. 
Ofiary na loteryę fantowa przyjmowane są z wdzięcznością. 


EEA OE OOE 


% 


oh kursów Downar-Zapolskiej „Barbarzyńcy“. sztuka w +-ch akt. Gor- KRAWIEC 
kiego. — W sobote, d. 24-g0 lutego, po cenach dostępnych: „Scherlok Hol- ZAKLAD OGRODNICZY 0. K. WESERA 


mes“, sztuka w +ch akt. Canon Doylesa. W niedzielę, d. 25-go lutego, 
południe po cenach zniżonych, po raz ostatni: „Trilby“, dram. w si w 


w Carskim ogrodzie, telefon Nr 317: w sklepach na Kreszezatiku Nr ts TO LCZKO K 
akt. Wieczorem po raz drugi „Chaos*, kom. w 1:ch akt. Żukowskiej. u E. Kristera naprzeciwko (rand-Hotelu i na Instytuckiej n W. Kristera dom AN NI wi w i 


W poniedziałek, d 26 lutego, ostatnie po cenach dostępnych przedstawienie, 62: 
wystawioną będzie po raz ostatni: „Ściany“, sztuka w +-ch akt. Najdienowa — 
We wtorek, d. 27 lutego benefis p. Duwan- Torcowa: 1) „Piękny despota“, sztuka 
w 1-ym akcie Jewrejnowa, 2) Dronak Balzaminowa*. komedya w 3-ch akt. 
Ostrowskiego. 3) „Finał komedyi* (z 3-ej części try logii Żuławskiego „Gra“) 
w l-ym akcie. 


TEATR ,„SOŁOWCOWA”. 
Naznaczonć na poniedziałek. d. 26-00 lutego, przedstawienie sztuki: 
„Scherłok Holmes“. odwołane zostało na sobotę. d. Pl-zo atego. Bi- 
lete wziete na szinkę .Scherlok Holmes" d. 26-vo lutego, sa ważne 
na d. 2]-go lutego, 


Cyrk ,, Hippo-Palace”_ 


Dzis, dn. 23-go lutego, odbędzie się cyrkowe przedsta- 
wienie w Beh oddziałach, na zakończenie walki. 


Dziś walczą: e, 


ama -aie 


0 
2 
>, 
Ka 


+.7.9.9 


1) Szneider i Mac-Donald (bezierminowa), 2 

2) Czerniecki i Katzukuma-Sarakiki, |&% 

3) Ali-Hasan i Kachuta, 0 

| 4) Szter i Dangers. 0 

bzezególy w programach. Początek o godz. si pół wiecz. CY 

W” niedzielę. d. 25 lutego o g. 1 p.p. „Święto dziecinne”. CY 
"NC O OO OE NEA ts 
Lecznica dentystyczna, Kreszczatik Nr 40. Przyjmują d-rzy specyal. | $$ 
zeby sztucz. bez sprężynek, usuwanie bez bólu, zęby sztucz. od 1 rb. Plomby e 
od 50 kop. Porada i kuracya bezpłatna. Przyjm. od 9—9 wiecz. 693-3-3 | RR 


+ 


++ 
ei 


Warszawa. Nowo-Senatorska Nr I, po gruntownej przebudowie 


— | —+->ŁŁL.->oLSOL0„o0OJ_ 
Hote! Rzymski otwarty został. 5wiatło elektryczne. Winda. Geny od rb. 4. ORRERRZORRZOLEZ DECREE 228 e2333 IEIS EEIEIEE OB 
e A n e | 3... U S Ud rb. 1. OOGO OGOOGO GOGON 


Bio woi A. Skarzyński, w 


Wilno, ul. Tatarska 12, Wase” polsen. | OWIES na nasiona Szwedzki 


Hofherr & Schrantz 


2— [0-4 Popowa 


tt 


t 


a ' 11 


poleca w ogromnym wyborze kwitnące | KIJÓW, 
| 


IATY Aij Bukiety. koszy ki. buto- Wielka Wasylkowska Nr 5. telef. 182. 
IJA | TT : ; : A 


nierki. wianki i 4. p- 
RORRLRRZORE 2898888 ERREI O R RTR RR RRR AR ORN, 
55 
„O Li wi k E © © e | 
| 


© © e e Pyrekcya l M. Chrzanowskiego, 


zie, d. 23-go lulego 


Towarzystwo Akcyjne 


F. F. BRANDT 


w Fastowie. 


O 
A 


+ 


występy 


p. Maryi Lenskiej 


Uczestniczy znana Les Floridos, ulubieniec publiczności kijowskiej 
p. Ludwikowski. piękność Ober-Bec,, p. Stanisławska. tancerka we- 
gierska La Bella Gitano, tancerka panna La-Rose i inne. 
Szczegóły w programach. 


DOO 
dół 


(> 


OOQ 
utet. 


= 


+, 
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kompletne urządzenia: fabryk cukru, gorzelni. browarów: wara- 
bia: kotly i maszyny parowe, pomy. transmisve najnowszych kon- 
strukevi i t. p.. suke i t p. przyjmuje do rytle ryfle wania miynowe walee. 01—3 


et 
KE? 


2 


OGO 
99% 


+, 
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Grupa studentów politechnit studentów poeci poszukuje zajęć, wehodzących w Za- 
kres techniczny. lekc'i, kondycyi i innych. 
Porozumiewać się można (codziennie "md g. 11 do 1) lub też listownie: Kre- 


ANONS: Wkrótee występy nowych artystów. | 
= 35 biuro teehniczne „J. BUKOWIŃSKI i J. SLASKI* dla „Pośre- 


+ 


O 
5 


2 
O 


e 


Zarządzający: A. J. Aleksandrow. 


+, 
+ 


dnictwa* U—B —Z 


szybkie i do 


Z REMIZ za HE 


ważeycy ja Marcina Ruszkowsk jeśo 


kijów. kreszczatik 20. 


Bulwarno-Kudrawska Nr 16. Telefonu 1058. 


Pożądane zamówienia zaraz. © tyż Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesiecznie i dziennie. na space- 


stacye kolejowe M. K. Worm. dr. 


! na krótki czas tlko oiwarzono [IT Pale. Sby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R629—-„— 
[atryka WENA rlnnzych W WIEDNIU | BUDAPESZCIE, dla ekspedyevi. ` NAS" [6 xw Ceny umiarkowane. 


619—ł0—%6 


Filia Kijowska. 


Patentowane m 
NOWO SĆ! 


Lokomobile; 


Zarzad Polskiego Towarzystwa Kolonii Letnich 
„nt ka dworców: tnie drogu do odstą-| wraz ze specyalnie zaproszonym komitetem organizaeyjnym ma honor zawia- 


a LJ 
pienia z powedn wyjazdu. Le-|domić, że dnia » marca b. r. dla zasilenia środków T-wa. odbędzie się w sli 
= W BATA a. AP. 189—6 —2 | „OUNIWA* wielce urozmaicony Bal maskowy. Maski nie obowią- 


——————— | ujące. lecz pożądane. Początek o godzinie 9 i pół: o godzinie 2-ej obowiązko- 
R i majątek  Kościaniec,|we zdjęcie maski. Wejście od use by rb. 3 kop. io. Bilety nabywać możnu 

0 SPIZE ania w pow. kaniowskim. |iylko u członków Zarządu i komitetu. W skład Zarządu i komitetu wchodzą — 
szezegóły jutro, ostatnia stronica. 1093] panie: bajkowska K. Bek F.. Darowska J., Dobrowolska J. Dobrowolska A., 


ł F Adres: Hotel-Continental Nr 53. «głębocka Z.. Hanicka M., Morgulcówia IL, Mikuszewska K. Norman La Pod- 
OCarnie parowe. mk | GFSKA H, PoUlorsSkA R. RaSek J, SZczawińska BM. Suske A. PANOWIA 
Dr AWERBUCH. Bukowiński M.. Frycz J., Fudakowski Tadeusz. Hoffman 1.. łdżkowski St., Ka- 


ezorowski- M.. Łowieniecki K.. Łowieniecki W., Łoziński Cz.. Łoziński M. Są- 


Sytil., choroby wener. i :zopl. = ś F , a » Wy sty A. 
Mil Naa e aia wajło F.. Teleżyński W.. Wilezyński Ho Wydzga Wł. Waryński MW iliński 


i sktryez., masaż. i wad: e .. I. Wilk oszewski ie 64—5—? 
komtiNOWANE morarnie ktniezynowe „PURKIGATOR". RWE a a Ksg 4 członkowie komitetu mogą Pea WT z biletami dia e 


19, tel. 581. 837—100—7 w biurze p. K. Wilkoszewskiegu, b. Bulwar Nr 10, telefon Nr 1075. 


Nr 44 ZJ KENA LK Kl 0S K I A "JS 


Maklerzy Przysięgii 


charkowskiej giełdy kamiennowęglowej i żelazohandlowej zawiadamiają, že |^ ; * 
przez czas kontraktów kijowskich, od 15 lutego r. b., posiadają siedliśmy prawo indywi ualnego nau- 
swoje biuro w Kijowie, hotel François, telefonu 824, dla spraw handlowych czania, umiejmy go należycie oeenić i 
w kwestyi sprzedaży opału mineralnego zagłębia Donieckiego, |zyżytkować. 


jest mimo to zupełnie przez możność 
owstawania wciąż to nowych ruskich 
adi i docentur, w miarę zgłoszenia 
się ukwalilikowanych sił naukowych. 
Nadto „senat akademicki, wolny od 
wszelkich uprzedzeń narodowościowych, 
spowodował postanowienie, dopuszcza- 
jące w stosunkach młodzieży do władz 


zbyt licznej rzeszy swych uczniów i 
nie posiadając takich warunków, nie 
mogą prowadzić pracy twórczej na tem 
polu. A warunki te, to mała liczba ucz- 
niów  przedewszystkiem, wyjątkowe 
przygotowanie nauczycieli, usunięcie 
szkoły-internatu z gwaru miasta w za- 
cisze wiejskie i, co najważniejsze, zu- 


wnież kwestye agrarne i o partyjnej ró- 
żniey zdań. 

Posłowie Litwini. W Dumie zasiądzie 
7 posłów Litwinów. 

Ponieważ t. zw. kwestya litewska 
blizko łączy się ze sprawami polskiemi, 
warto więc przyjrzeć się bliżej fizyo- 
gnomii posłów. Dwóch z nich wybra- 


Kiedy uzyskamy prawo zorganizowa- 
nej pracy oświatowej na kresach czy 
prędko będziemy mieli szkołę polskąq—- 
niewiadomo. Dziś z kolei rzeczy po- 


A p ii 730-5- l 3 T ,. aki icki żywanie języka ruskie- | pełne uniezależnienie jej programu od|no w gub. suwalskiej, pięciu — w gub. 
oraz rozmaitego gatunku żelaza, surowca, belek i in. 180-3-3 | ; _|akademickich uży języka r e a w gub. 
37 8 i a Rozszerzając zakres pracy naszej, hi-|g, w tym zakresie, w jakim jest to|zewnętrznych wymagań. Uczniów swo- | kowieńskiej. 
Pełnomocnik storya jednocześnie wystawia nas na |możliwe bez naruszenia zasady polskie-|ich, już jako rozwiniętych i wszech-| Wybrany na posła w gub. suwal- 


skiej Andrzej Bułat urodził się w roku 
1863, z rodziców Litwinów. Wykształ- 
cenie średnie otrzymał w gimnazyum 
maryampolskiem, uniwersyteckie zaś 
w Petersburgu, podczas pobytu w 
Petersburgu. Bułat brał czynny u- 
dział w litewskich kółkach studenckich. 
mających po części narodowy, a po 
części socyalistyczny charakter. Po 
ukończeniu uniwersytetu Bułat wstą- 
pił w Rewlu na służbę rządową, jako 
sekretarz miejscowego prokuratora. 
Podczas tego urzędowania w mieszka- 
niu Bulata robiono kilkakrotnie rewi- 
zyę i po ostatniej został osadzony w 
więzieniu i otrzymał dymisyę. Obwi- 
niony był o organizacyę strajku poczto- 
wo-telegraficznego i kolejowego. Z po- 
wodu czynnego udziału w ruchu paź- 
dziernikowym r. 1905 i wygłaszania 
namiętnych mów na wiecach, barono- 


stronnie wykształconych młodzieńców, 
ognisko będzie przygotowywało w cią- 
gu ostatniego roku do matury pań- 
stwowej, którą też zdadzą z łatwością, 
wchodząc w Życie w pełni sił swego 
młodego wieku, jako dzielni obywate- 
le kraju. Zadanie ogniska tem się je- 
szcze uzupełnia, że będzie ono połączone 
z wzorowym instytutem pedagogi- 
cznym dla wyrobienia młodych nau- 
czycieli. 

Programowe zasady ogniska dadzą 
się się streścić następująco: wychowa- 
nie w niem będzie dążyło do wyrobie- 
nia wszechstronnego „pełnego człowie- 
ka*—t. j}. do wykształcenia tak sił fi- 
zycznych, zręczności i zdrowia, jak 
zdolności umysłowych, a przedewszy- 
stkicm charakteru silnego, samodziel- 
ności, zaradczości i przedsiębiorczości. 
Dlatego też na warunki hygieniczne 


próbe naszej dojrzałości politycznej. 
Czy społeczeństwo kresowe zdoła, ko- 
rzystając z nowego prawa, położyć je- 
szcze jedną cegiełkę pod trwały funda- 
ment naszej przyszłości, czy zdoła roz- 
jaśnić tę atmosferę niepewności, jaką 
od tylu lat jesteśmy otoczeni — na to 
dziś sami mamy dac odpowiedź. 

Od dzis niewolno ' jest bezczynnie 
obserwować bezkarne panoszenie się 
ciemnoty po zaściankach, niewolno nie 
czynić dobrze, gdy się ma po temu 
możność. 

Do pracy: Idem. 


go języka urzędowego“. 

Deklaracya kończy się zapewnieniem, 
że ze względu nietylko narodowego, 
ale naukowego, jest stanowczo przeci- 
wną utrakwizacyi uniwersytetu. który 
w tych warunkaeh stałby się tworem 
sztucznym i nienaiuraltym, obniżonym 
pod względem aspiracyi naukowych 

Nazajutrz w niedzielę, 3 marca, był 
Lwów świadkiem uroczystej i imponu- 
jącej manifestacyi. Wielotysięczne tłu- 
my ludności polskiej wszystkich zawo- 
dów i stanów zgromadziły się po po- 
łudniu na dwa olbrzymie wiece. Wśród 
dawno niewidzianej jednomyślności, 
niesłychanego entuzyazmu, po świetnych 
i porywających mowach polityków, uczo- 
nych, posłów i reprezentantów młodzie- 
ży, przyjęto z uniesieniem postawione 
przez komitet rezolucye, wzywające o- 
gół społeczeństwa polskiego do obrony 


Rosyjskiego Handiowo-Przemysłowego Towarzystwa Udziałowego. Kapital zakła 
dowy 625.000 rb. Ustawa Najwyżej zatwierdzona. 
Przyjechawszy z Petersburga do Kijowa na czas kontraktów dla oddania filii 


ównej agentury Towarzystwa osobom, fire otda z większych miast 
osyi dla przeprowadzenia operacyi handlowyc sagaia Sya jednocześnie 
przyjmuje przedstawieielstwa fabrykantów rosyjs tich, celem eksploatowania 
ich towarów po całej Rosyi. przy pośrednictwie doświadczonych naszych spe- 
cyalistów agentów. Osoby, pragnące otrzymać filie, lub agentury Towarzy- 
stwa, zechcą zwracać się osobiście łub listownie: Kreszczatik Nr 38, Hotel 
„Savoy“ Nr 29 od godz. 12-ej do 5-ej codziennie. Informaeyi o działalności 
Towarzystwa zasięgnąć można przy osobistych układach. 157—83—2 


F K U E Funduklejowska 
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FORTEPIANY i PIANINA. 


Bekker. Bechstein. Westermayer, Schiedmayer, Sturtzwage, Quandt. Diderich, 


Po napadzie na uniwer- 
sytet lwowski, 


NIE AW ie Śi 215—100— polskości uniwersytetu i politycznego |życia, ćwiczenia cielesne, zabawy, gryļwie niemieccy nazywali go przywódcą 

i in.  Fisharmonie COSA 1 3 l stanowiska polskiego, wskazujące, że|i sporty, zajęcia praktyczne w ogro-ļsocyalistów. Z więzienia wypuszczono 

(Od własnego korespondenta „Dziennika (7e Strony polskiej wszelka słabość i|dzie. w polu i w warsztatach szczegól- Bułata za kaucyą 10,000 rb. W osta- 

Centralny Tymczasowy Zarząd To- KALENDARZ. ` Kijowskiego“) i lekceważenie dóbr duchowych narodu|na będzie zwrócona uwaga. Wpływ|tnich czasach Bułat był adwokatem 


nie prowadzi do żadnego celu, a jest 
w najwyższym stopniu dla naszego na- 
rodu ubliżającem. W  głębokiem po- 


przysięgłym w sądzie okręgowym w Re- 
wlu. Występował w wielu sprawach 
agrarnych i politycznych. Pod wzglę- 


wychowawczy znajdzie główne oparcie 
w braterskim zespole grona naczyciel- 
skiego, o który założyciele usilnie dba- 


warzystwa p. t: sZwiązek oficya- - 
i i ie il 25 (3) Piątek — Jalianny 
listów, pracujących w rolnictwie i| >? 8 soba "ciej af 


Lwów, 5 marca. 


Po gwałtownym napadzie na uniwer- 


+, 97 Ni - Ha f k 5 t ieni i iti - duchu gorąco narodowym i głę- dem przekonań politycznych zbliżony 
przemyśle rolnym na Rusi» 25 (10) Niedziela—Zygfryda B. W sytet lwowski w dniu 23 styczni 0 wszechnem zrozumieniu obecnej naszej |ją, w duchu gorąco t $ ke 4 4 
26 (11) Poniedz.— Aleksandro ARE 23 LJ a, p syt y re p 5 Ń z e N ę est do „trudowików*. 
"a 27 (15) Wtorek Nd. uwolnieniu sprawców napadu, po gło- sytuacyi politycznej w zaborze austrya-|boko katolickim, jakim cały zakładjJ n 


ckim, w rozbudzonem żywo poczuciu 
moralności publicznej, obudzonem przez 
bezkarność, jaka stała się udziałem 
sprawców napadu na uniwersytet-—zło- 
żył ogół wiecowników dowód niemałego 
przywiązania do haseł patryotycznych 
i dowód szybko postępującego rozwoju 
dojrzałości politycznej. 

Po wiecach odbył się ze sztandarami 
Niech żyje Polska, Litwa i Ruś! Precz 
z hajdamaczyzną! wśród śpiewów pa- 
dniu wytężają wszystkie siły, ażeby sko- AL, R RE R „niech Eo] 
rzystać z okazyi i zniszczyć bodaj w NOTY F po sa od żyje Polska“, 
części polski, z takim trudem wywal- ALAN: s R E ód ne U Jai 
czony charakter uniwersytetu lwowskie- Many po arocze w caem, mieście, Z 

; ; : ; „|okien i balkonów oklaskami i okrzyka- 
go zrozumiano, że uniwersytetowi grozi | ni. Po owacyi prz U mi teteni 
istotnie wielkie niebezpieczeństwo. ps EA cy E ża ar e 2 

Ponieważ na rząd centralny nie przy- MIESZ TONIE dą. | hot Z» złożo- 
wykło się u nas w takich okazyach o0- ny Pei rzed pomnikiem Mickiewicza, ro- 
glądać z zupełną pewnością, że zajmie e i ea) ką pochodu spokojnie 
stanowisko zupełnie bezstronne, społe- ł ię obud o Sih Sa b ł 
czeństwo podjęło na własną rękę bar- dzi ga la nte "oburzenie mio- 
dzo energiczne obronne kroki. aiy miisż wokol M "4 

Dnia 26 lutego uchwaliła twowska | 2 70 muszą z MY Obi ą Hog 
rada miejska rezolucye, w których o- [2 S N an ni 
świadczyła się stanowczo przeciwkojļ or% O ata 1 P oray her Ref ER 
wszelkim jakimkolwiek wpływom władz szenia uniwersytetu, na fakt, że razem 

ARE SARE „SH „,.|2 rewolueyonistami rosyjskimi i so- 
administracyjnych na sądownictwo, wy- iistamienolsk imi > A 
razita głębokie ubolewanie kłamstwom | 073 OD LI A cy nampu 
i oszczerstwom, szerzonym o Polakach e WIZY, e" łodzi Came mpe 
w prasie wiedeńskiej, a przez prasę A id 4.5 a Aid polską "są 
wiedeńską z poparciem czynników pru- AA 8 OE tę g KŻ. p 2] M © SRA 
skich w prasie światowej, i wypowie-|P7 TE ATE jeszcze znaleźć na uni- 
działa swoje stanowcze niezadowolenie ie a PAPA zadosyćuczynienia 
z powodu antypolskich demonstracyi w 2 ła a rano zażądali studenci 
mieście czysto polskiem. "PE El Y, Wanye OOEDN 

Następnego zaraz dnia, wszyscy sej- ai k Tay i strony prezesa „Czy- 
mowi posłowie polscy wnieśli do rządu A ps > a pa odzież na Jedpe] 4 s 
stanowczą interpelacyę z powodu prze-|70, 5093 nie ŚCIETPL sprawców napadu 


jest przejęty. Charakter rodzinny Zy- 
ska życie ogniska przez udział w niem 
KĘ” nauczycieli i kobiet-nauczycie- 
ek. 

Instytucya taka musi być bardzo 
kosztowną. Budżet jej założenia wyno- 
nosi 180,000 rubli w ciągu pierw- 
szych +-ch lat, a na to, aby powstać 
mogła, musi bieżącej wiosny rozporzą- 
dzać wpłaconym kapitałem 50,000 ru- 
bli. Dotąd zebranych było 20 tysięcy, 
z których część już wydatkowano na 
prace przygotowawcze; pozostało z nich 
17,000 rubli. Obecnie, ono ludzi, 
pojmujących doniosłość deent przez 
księdza Gralewskiego dzieła, zakrzątnę- 
ło się około zapewnienia Ognisku ma- 
teryalnej podstawy. Jako formę pra- 
wną, najodpowiedniejszą wobec prawo- 
dawstwa Królestwa, uznano zapropono- 
waną przez księdza inicyatora spółkę 
finansowo: komandytową „Polskie Ogni 
ska Wychowawcze Wiejskie, ksiądz 
Jan Gralewski i S-ka*. Rozpoczęto też 
zbieranie deklaracyi na udziały tysiąco- 


Drugi poscł z gub. sawaiskiej, Piotr 
Leonas, urodził się w r. 1865. Po u- 
kończeniu gimnazyum w Maryampolu 
i uniwersytetu w Moskwie, rozpoczął 
urzędowanie w sądownictwie. Był po- 
mocnikiem sędziego pokoju, podproku- 
ratorem fergańskim i wreszcie człon- 
kiem sądu okręgowego w Nowo-Marge- 
lanie. W styczniu r. 1906, za należe- 
nie do partyi kadetów i wogóle za 
„polityke“, na zasadzie rozkazu z Pe- ~ 
tersburga, otrzymał dymisyę. Od r. z. 
Leonas jest adwokatem przysięgłym 
przy sądzie okręgowym w Kownie. 

Poseł z gub. kowieńskiej, Władysław 
Staszyński, urodził się w r. 1874, u- 
kończył uniwersytet w Moskwie. Mie- 
szka obecnie w Kownie, jako pomocnik 
adwokata przysięgłego. Czynnego u- 
działu w życiu politycznem dotąd nie 
brał. Z przekonań jest socyalistą. 

Drugim posłem inteligentnym z gub. 
kowieńskiej jest dr Franciszek Gudo- 
wicz, syn zamożnego włościanina, osia- 
dłego w pow. rosieńskim na 35 dzie- 
rubłowe. Z sum zadeklarowanych wpła- | sięcinach ziemi i kilkunastu włókach 
ca się 504 natychmiast, 25% zaś na d.|dokupionych. Skończył gimnazyum w 
1-go stycznia 1908-go roku i 25% na d.| Mitawie, następnie wstąpił na uniwer- 
1-go stycznia 1909-go roku. W ten|sytet w Charkowie, skąd, za udział w 
sposób rozłożone wpłaty skłoniły parę| stowarzyszeniach socyalistycznych, 20- 
osób do wzięcia po kilka — do dzie-|stał wydalony. Wyjechał wówczas do 
sięciu — udziałów. Wspólnicy koman: | Berlina, gdzie w r. 1905 uzyskał sto- 
dytowi odpowiadają tylko do wysoko- |pień doktora medycyny. Jako zdekla- 
ści zadekłarowanego udziału. Ucze-|rowany socyalny demokrata, walczyć 
stnicy tej akcyi zastrzegli, aby zarząd|zapewne będzie w Dumie w bliskim 
„Ogniska“ z dochodów szkoły opro'|sojuszu z najskrajniejszemi partyami 
centował wpłacony kapitał w stosunku |lewicy. 
rocznym 4 od sta, obracając ten pro-| Trzej pozostali posłowie z gub. ko- 
cent na stypendya dla mniej za- wieńskiej są włościanami z małem 


Dnia 24 lutego 1907 r., punktualnie| ** (13) Sroda— Romana. 
P e. 12-ej w AE Kijowie, |} tę(77) Czwartek — TeodorygM. 
w lokalu klubu „Ogniwo*, odbędzie się l : | 
ogólne roczne zebranie delegatów. Po-|_ Pół. Tow. MU. Sztaki (Kreszczauik 41 m. v). 
nieważ to pierwsze zebranie delegackie Biura otwarte w czwartki i soboty od godz. 6—¥ 
nadzwyczaj ważne z powodu SpTaw,|  pibiioteka miejska: od 3 do S. 
jakie na niem będą rozstrzygane, najmo-|  Biblieteka Uniwersytecka: od »- `. 
cniej przeto prosimy wszystkich dele- 
gatów i przedstawicieli Zarządu Oddzia- , 
łów o konieczne przybycie. D | 
Program posiedzenia: a pracy. 
i. Wybór przewodniczącego zebrania, „IE 
2 wice-prezesów i 2 sekretarzy. . " ; : A 
Ii. Przeczytanie protokółu posiedzenia] Są w historyi społeczeństw hasła 
2 dnia 4 stycznia r. b. __ ji wskazania, trwające przez wieki całe, 
NI. S ARN tymczasowego Ża-|ą zawsze równie dla życia doniosłe. 
rządu Centralnego. jpływ lata, zmieniają się ludzie 
a) Sprawozdanie ogólne: UP ają ak: W SIR : 
) „ a biura po-|! pokolenia; z kolei rzeczy rozsypują 
srednictwa pracy: się w gruzy systematy polityczne, a 
c) Sprawozdanie ogólne kasowe.  |hasła te trwają, zachowując niezmienną 
IV. Sprawozdanie Komitetu Organi- | moe życiodajną. 


| „GR Ma wiecach. Do takich haseł należą te, które nam 
D 1 cienie projektów komi. | natchnienie wieszczów naszych w pierw- 


sji. szej połowie wieku ubiegłego przy- 
1) Instrukcya do Zarządu Central- | niosło: 
n 


śnych antypolskich demonstracyach u- 
licznych we Lwowie i niebywałej dotąd 
kampanii przeciwko Polakom, podjętej 
rzez prasę wiedeńską i pruską, spo- 
eczeństwo nasze ogarnęła niemała go- 
rycz i przygnębienie. Nietylko zadano 
nam ciężką zniewagę i gwałt, ale w do- 
datku okrzyczano nas samych po sze- 
rokim świecie jako ciemięzców i krzy- 
wdzicielii W dodatku, gdy nadeszły 
wiadomości, że przewódcy ruscy w Wie- 


Niech każdy w swojem kółku czyni, co kaze 
(Duch Boży, 


0; 
% Projekt budżetowy na r. 1907. 
3) Instrukcya dla biura pośredni- 
ctwa pracy. „łał i . 
V. Sprawozdanie z oddziałów Związku.| Takie wskazanie otrzymał w stuleciu 
VI. Zdecydowanie normy procentów | ubiegłem naród nasz, pozbawiony wszel- 
Pi i ($ 62). kiej możności pracy zorganizowanej, 
a) za Gsntaineeh Stosownie wskazania tego usłuchał i zastosował 
do przyjętego projektu budżetowego; |89 Przedewszystkiem do pracy oświa: 
b) GER nadzorczego: towej. 


1 całość sama się złoży.. 


c) Komisyi kasyjnej; Rozpoczęta w atmosferze rządów pa-|biegu śledztwa. e z e Mal vagad Eto meya. uczniów. Mi R Me mem uéwigdo m 

d) Członków sądu rozjemczego: iewi - aini iiai i pÂ é wzięli udział w ostatnim napadzie. Je-jinicyatorow, że instytucya cafa pofdostatecznie w kierunku radykalno-so- 

D Członków ah R oSówógo. A a a i a „Nie chcąc wpływać na tok spraw Są-|dnj ze studentów ruskich oświadczyli, | 18-tu latach „ma przejść na własność |cyalistycznym. Antoni kasel urodzo- 

f) Delegatów po 2-ch przy każdemļ®® 7% rządów „najbezwzg ędniejszych |dowych w żadnym kierunku—oświad- |żę w napadzie udziału nie brali, ani|Stowarzyszzenia byłych uczniów i stać|ny w pow. wiłkomierskim 1888 r., zdał 
Towarzystwie rolniczem. Hurki i skupiająca w jedno ognisko|czyli między innemi interpelaneci—mu- |sję z nim nie solidaryzują. Ci pozo-|się wówczas fundacyą publiczną, mają|egzamin na ucznia aptekarskiego. An- 
VM. Dyskusye o działalności Żwią-|Szlachetne usiłowania jednostek, wy- IE RAE WE i: decy- stali na uniwersytecie. Inni musielijdzisiejsi wspólnicy rękojmię możliwie toni Powilis, urodzony w r. 1871, po- 
zku, wynikające z ustawy. kwitła ona takiem  uświadomieniem ać tzn ja = BS wne mokai Ey ki opuścić gmach uniwersytecki. Opiera- | dobrą, że fundusze przez nich składane|siada 10 dziesięcin ziemi w pow. sza- 


jących się wzięto na ręce i z całym 
spokojem i powagą, przeważnie na ple- 
cach wyniesiono przed uniwersytet. 

Potem, ponieważ senat, na skutek 
tego zdarzenia, zawiesił wykłady, wy- 
szła także z uniwersytetu młodzież 
polska. Tu jednak zebrała się jeszcze 
znaczniejsza, niż poprzednio, liczba stu- 
dentów ruskich, którzy Polaków przy- 
witali obelgami i okrzykami. 

Polacy zażądali, ażeby studenci ru- 
scy cofnęli się z pod uniwersytetu. Ci 
oświadczyli, że pierwej cofnąć się mu- 
szą Polacy. Parę godzin trwały wza- 
jemne rokowania przez parlamentarzy, 
nie brakło epizodów humorystycznych. 
Oprócz obelg sypały się z obu stron 
kpiny i żarty. 

Głód ostatecznie zmusił do ustąpie- 
nia jednych i drugich. Pod naporem 
Polaków, ustępujących z pod uniwersy- 
tetu, cofnęli się także Rusini, a plac 
boju, podwórze uniwersyteckie, zajęła 
policya. 

Była pod sam koniec chwila, w któ- 
rej groziło poważne starcie. Rewolu- 
cyonista Kraft, zbiegły z jednego z uni- 
wersytetów rosyjskich, rzucił się z to- 
porkiem na Polaków i ugodził jednego 
z nich silnie w głowę. Podniosły się 
z obu stron pięście i laski. Ale ogromna 
przewaga liczebna Polaków, ich godna 
pochwały powściągliwość przeszkodziły 
bijatyce. 

Tak więc po jednej i po drugiej stro- 
nie ofiary ograniczyły się do niezna- 
znacznych podrapań i sińców © ka- 
mienne filary z powodu naporu wśród 
zbitego tłumu. 

Na uniwersytecie i w mieście wró- 


zawsze w tym samym kierunku naro- 
dowi użytecznemi pozostaną. Rękoj- 
mię tę utwierdza okoliczność, że opra- 
cowania ustawy spółki i formalnego 
jej zawarcia podjęli się ze strony ofia- 
rodaweów panowie: Buszczyński Kon- 
stanty, Mańkowski Emeryk, Orłow- 
ski Ksawery, Poniatowski Szczęsny i 
Sadowski Aleksander. 

Akcya cała została, jak dotąd, u- 
wieńczona względnie pomyślnym sku- 
tkiem, bo zebrano deklaracyi przeszło 
na 30,000 rubli, z których obecnie 
wpłaca się 18,000, dzięki temu, że nie- 
którzy ze spólników cały swój udział 
jednorazowo pokryli. 

Do minimalnego więc budżetu za- 
kładowego 50,000 rubli, wobec już po- 


przednio zebranych na cele „Ogniska*|miach polskich pod berłem pruskiem. 
17,000 rubli, potrzeba gotówką jeszcze| W tym celu rząd popiera niedwuzna- 
15,000 rb.; założyciele nie wątpią, Że|cznie i nawet podsyca zaciekły fana- 
brakująca suma zostanie dopełnioną, i|tyzm hakatystów. Wywieranie presyi 
10 maja szkołę na 30 — 40 chłopców|w zakresie nauczania religii jest w naj- 
nieodwołalnie otwierają: a gdy w czy-|wyższym stopniu niemoralne. Prusacy 
nie zamiar cały się ukaże, wtedy uzy- mówią ciągle i dużo o wyższości swojej 
skaną zostanie właściwa raktyczna kultury nad kultnrą polską. Otóż stwier- 
podstawa do dalszej subskrypcji na| dzić należy, że Polacy zawdzięczają du- 
rozwinięcie zupełne „Ogniska*—do su-|żo kulturze—niemieckiej, lecz dla pru- 
my 130,000. Wpłaty przyjmuje Czwar- skiej żywią tylko pogardę. Polacy pra- 
te Warszawskie Towarzystwo Wzajem- |cowaliby chętnie dla dobra całego pań- 
nego Kredytu, Królewska 17 w  War-|stwa niemieckiego, lecz, będąc w poło- 
szawie, na rachunek Spółki, albo też |żeniu obywateli, wydziedziczonych z naj- 
członkowie Komisyi. Informacyi udzie- | świętszych praw, nic mogą żywić zaufa- 
la dr Kazimierz Lutosławski, Stara Wieś, | nia do rządu“. 

przez Celestynów gub. warszawska, a| Przewodniczący przywoływał mówcę 
na miejscu członkowie Komisyi. Kresy | dwukrotnie do porządku. 

bardziej niż jakakolwiek inna część| Koło polskie wniosło do prezydyum 
Polski odczuły potrzebę Nowej szkoły, | parlamentu dziesięć dalszych projektów 
czego dowiodły najliezniejszemi zgło-|praw, między innymi projekty w spra- 
szeniami swoich synów i nalchętniej-| wie uczenia dzieci polskich religii w ję- 
szą ofiarnością funduszów. Istotnie, |zyku ojczystym oraz zupełnej wolności 
można powiedzieć, że społeczeństwo |tworzenia związków i stowarzyszeń na 
polskie na Rusi sobie szkołę tę zakła- | wet dla kobiet. 


da w Królestwie, bo u siebie jeszcze,| przeciw wywłaszczycielowi. „Neues 
pomimo „Konstytucyi —-prawa do tego | Wiener Journal“ wystąpił z ostrym ar-, 
nie ma! „Ognisko“ w Królestwie będzie |tykułem przeciw Bilowowi wywła. 4 
tylko pier.eżem, ale nie ostatniem, i szczycielowi Polaków“. 4 F 
zakładanie go dzisiaj jest tylko zapo- „Dla pruskiej polityki gwałtów prze- | 
czątkowaniem wielkiego ruchu odro-| eiw Polakom-mówi ten dziennik —nie_ 
dzenia narodowego szkolnictwa wszę- 
dzie, gdzie szkoła polska podniesie 
sztandar polskiej kultury. 


" IX. Wnioski przedstawicieli oddzia-|lugu polskiego, które na wiecu gru- 
r ; : dniowym w Warszawie zaimponowało 
Uwaga: Na zebraniu delegatów ka- y a 

idy oek Związku: U, i światu bezprzykładnem uspołecznieniem 

pierający i protektor może być obe- i unarodowieniem siermiężnych Piasta 
cnym, zabierać głos w dyskusyi, ale | potomków 

rzy T praniu „biorą, b ec A choć byli tacy, którzy nad zdemo- 

egaci. Zarząd również zapr ME o p 

współczujące zasadom Związku, przyjąć ralizowaniem tego ludu pracowali, nóż 


udział w zebraniu. Bilety wejścia mo-| hajdamacki mu podsuwając, ów lud 
żna otrzymywać do dnia zebrania w |polski podszeptów kuszących nie usłu- 
biurze Związku, w dniu zebrania przy|chał i swem stanowiskiem narodowem 
węjściu na i d olśnił zdenerwowaną i chwiejną inteli- 
ezes centralnego RE gencyę miejską. ie 

Zarządzający biurem pośrednictwa] »W tym ludzie jest jakaś powaga 
pracy Ludwik Rutkowski. |pierwszych Piastów!*-—rozległy się zdu- 

810—3—2 mione głosy. 


Ten typ duchowy wytworzył się w 
U 
Horan i Urtemad 


dusznej atmosferze , niewoli politycznej, 
WARSZAWA 


weiskim, na której sam nie gospoda- 
ruje, gdyż zdawna służy po dworach 
jako pisarz lub ekonom. Antoni Kup- 
stas, urodzony 1881 r. w PE: ponie- 
wieskim, ukończył dwie klasy szkoły 


realnej, 


padków zażądać delegacyi pozakrajo- 
wego sądu dila rozstrzygnięcia w tej 
sprawie. 

„Zaznaczając. że zależy nam jedynie 
na wszechstronnem wyświetleniu pra- 
wdy w sposób, usuwający wszełkie po- 
dejrzenia, my Z naszego stanowiska 
przeciw ewentualnej delegacyi pozakra- 
jowego sądu nie podnieślibyśmy żadne- 
go zarzutu. 

„Musimy tylko z największym naci- 
skiem żądać, aby ze strony władz rzą- 
dowych dano zabezpieczenie zupełne, iż 
wymiar sprawiedliwości tak w tej, jak 
i w innych sądowych sprawach będzie 
wolnym od wszelkiej presyi z góry czy 
z dołu: zawisłym lż tylko od motywów 
objektywnego prawnego ocenienia za- 
szłych faktów. 

„Wobec tego podpisani zapytują: 

Czy c. k. rządowi wiadome są fakty, 
podane powyżej? 

Czy i co z.mierzają władze zarządzić, 
aby podobne fakty nie powtórzyły się 
w przyszłości? 

Czy rząd jest skłonnym dołożyć wszel- 
kich starań, ażeby zabezpieczyć na przy- 
szłość działalność sądów i wymiar spra- 
wiedliwości od wszelkiej niepowołanej 
presyi?*. 

Rząd, t. j. namiestnik hr. Potocki 
przedstawił przez usta komisarza rzą- 
dowego, hr. Łosia, długi referat w spra- 
wie śledztwa, pracowity i przedmioto- 
towy, ale tak nie niemówiący i wymija- 
jący istotę pytania, że żadne stronni- 
ctwo w sejmie nie było z tej odpowie- 
dzi zadowolone. Niemniej zdaje się 
że głównie ze względu na osobę namie- 
stnika powstrzymano się na razie w sej-|cjły dawno już niebywałe: spokój i ró- 
mie od dyskusyi nad odpowiedzią rzą- wnowaga. Opinia publiczna znalazła już 
dową, tembardziej, że nadeszły w szyb- | częściowe zadosyćuczynienie i z mniej- 
kiem tempie nowe wypadki, które pod: |szym niepokojem ogląda się na zabiegi 
niosły wysokość atmosfery politycznej. antypolskie z Wiednia. Przyjaciel. 


Dzień 2 marca wieczorem przyniósł 
Nowa instytucya wychowawcza, 


dekłaracyę wszystkich polskich uczo- 
nych profesorów i docentów. 
„Uniwersytet lwowski—są słowa de- 

klaracyi—jest zakładem naukowym pol- 

skim. Jako wznowienie uniwersytetu, | Przyjazd księdza-posła Gralewskiego 
do Kijowa był związany z próbą zape- 
wnienia poparcia spoieczeństwa dla no- 

wopowstającej instytucyi No i 

o której mówił w poniedziałek w „ 


założonego w XVII w. przez króla i 

rząd Rzeczypospolitej Polskiej, uzyskał 
gniwie* dr Kazimierz Lutosławski, dla 
polskich ognisk wychowawczych wiej- 


po zmiennych losu kolejach obecną 
prawną podstawę swego polskiego cha- 
rakteru przez najwyższe postanowienie 
skich. Pierwsze takie ognisko powsta- 
je w Królestwie; czytelnicy nasi znają 
program tej szkoły, bo „Dziennik* dru- 


z dnia 27 kwietnia 1879r., które, usu- 

wając język niemiecki, zaprowadziło ję- 
kował go w całości przed paru miesią- 
cami: szkoła ta ma stać się pracownią 


zyk powa polski, oraz przez rozpo: 
pedagogiczną dla wypracowania metod 


rządzenie 5 kwietnia 1882 r., które u- 

znało język polski za normalny język 
pedagogicznych polskich, ma myśl pe- 
dagogiczną naszą wcielić w kształty 


wykładowy naszego uniwersytetu. Ten 
praktyczne, wskazując w pewnej mie- 


stan prawny stwierdził trybunał pań- 
rze drogę innym szkołom. które wohec 


Za kordonem. 


Mowa hr. Mielżyńskiego. Na posiedze- 
niu parlamentu niemieckiego wygłosił 
płomienną mowę poseł hr. Maciej Miel- 
żyński. 

„Nie cheemy— mówił między innymi 
poseł Mielżyński — przenosić rewolucji 
rosyjskiej poza naszą granicę, aezkol- 
wiek wszystko upoważnia do mniema- 
nia, iż rząd pruski dokłada wszelkich 
starań, ażeby wywołać rewolucyę w zie- 


- 


dzięki pracy oświatowej. 

l my, co w ciężkich warunkach wy- 
trwaliśmy i zdołaliśmy zachować tra- 
dycye narodowe i wiarę w lepszą przy- 

Petersburg — Moskwa. szłość, robiliśmy w warunkach tru- 
Fortepiany, Pianina, Orga- dniejszych co było można, i w pra- 
ny Angelus. A aku, 6 F 

cy oświatowej wiele jednostek zaąszezy- 

tnie swe nazwisko zapisało. 
KANTOR TECHNICZNY To były jednak tylko jednostki. O- 
„BRACIA von NIESSEN w BERLINIE" |oó} w pracy tej szerszego udziału wo- 


reprezentuje przez czas kontraktów ; mę k 
Inżynier Jan Komarnioki. bec grozy prześladowań i kary przyjąć 


Anienkowska (Luterańska) Nr 7, m. 1.|nie mógł. jg m 
m) DiG sytuacya się zmienia. Ogłoszo- 
MŁODY POLAK, ne dn. 14 łutego prawo znosi zakaz 


566-10-5 technik budowlany : - 
` : » | nauczani watnego. Znaczenie tego 
z 8-letnią prakt. w Warszawie, poszu- pAngzania pry go nae 8 


kuje odpowied. zajęcia. Referen. na żą- | Prawa najlepiej ocenił gabinet obecny, 
danie odwrot. pocztą. którego członek, pan minister oświaty, 

Kijów, Michałowska 16 m. 62. Fr, Pu-|w ciągu sześciu miesięcy trzymał pod 
chalski dla technika Jerzego S. suknem Najwyżej zatwierdzone jeszcze 

w sierpniu 1906 roku prawo. Trady- 


He = |cye Apuchtina, zawsze żywe w tych 
mi n istrac yi p sferach, ułatwiły starej  biurokracyi 
RS 


z : Mazowiecka Nr 16. 


a 


zrozumienie doniosłości tego aktu prawo- 

dawczego i dlatego z taką trudnością 

ini z +- |i z takiem opóźnieniem ujrzał on świa- 
Administracya <Dzienni-|.* „ox, 

ka Kijowskiego» naj- Niechże zrozumie go również dobrze, 


„wwa so gi niech uświadomi sobie jego doniosłość 
uprzejmiej prosi SZANno-|nasze społeczeństwe kresowe! 


E + ‘`a | Tyle ciemnoty i najwyższego zanie- 
wnych Założycieli 1 udzia dbania otacza nas na każdym kroku 


łowców naszego pisma O|w każdej sprawie. Szlachta drobna na 
A „| Wołyniu, lud polski na Podolu. wre- 
przybycie do Redakcyi szcie najbliższe otoczenie każdego do- 


(Kij ów, Prorezna Nr 9) mu polskiego—wszystko to od lat tylu 


w przymusowej żyje ciemnocie i dlate- 
d. 25 lutego r. b., o godz.|go z natury rzeczy stanowi grunt po- 
2-ej po południu. 


wystarczają snadź prawa dotychczaso- 
we, lubo sędziowie usiłują je pięścią 
naciągnąć według własnego widzimisię... 
I diatego wniesiono nowy projekt... 
Ito czyni rząd, na którego czele stoi 


s „mord listów“, Bülow, któr! 
Sprawy polskie. azma: socynistyemy o wywezcze. 


K. L. 


niu uważa za koniec świata. Co jednak | 

r i PE A miałoby być | 

i E AE zbrodnią, to dla współczesnego państwa / 
Królestwo Polskie i Litwa. a o BJ N GWond enya i 

Zjazd P. F. $. Czytamy w „Rusi“ |i sprawiedliwym?“, | 
że w początkach marca odbędzie się utor postępowanie Prusaków nazy- < 
zjazd gogi partyi Socyalistycznej|wa „brutalnością i gwałtem“, wywoła- | 
P. P. S.). Zjazd ma się podobno za- |nym najniższem uczuciem zemsty, a po- 
jąć przejrzeniem części programowej, |stępowanie z dziećmi polskiemi w spra- , 
traktującej o stosunku Królestwa do |wie walki o pacierz i katechizm polski 
Rosyi. Porządek dzienny obeimie ró-|przyrównywa do postępowania tyranów 


| 


`~ 4 


stwa dwoma orzeczeniami z dnia 22 
kwietnia 1904 roku.* 

Deklaracya stwierdza dalej, że rozwój 
narodowej kultury ruskiej zapewniony 


datny do wszelkiej propagandy anty- 
kulturalnej. 


Nr 44 


średniowiecznych, którzy torturowali 
dzieci, aby złamać opór rodziców. 

„W Prusach Wilhelma II stał się je- 
dnak ten despotyczny teroryzm maksy- 
mą państwową... Polacy w Prusach nie 
są dzikusami z głębi ciemnej Afryki, 
których możnaby dowolnie wywłaszczać. 
Walka bezwzględna, prowadzona przy 
pomocy środków barbarzyńskich prze- 
ciw Polakom poznańskim, nie może po- 
zostać bez wpływu na stanowisko Po. 
laków w Austryi. Są pewne poszlaki, 
że ucisk, któremu podlegają Polacy w 
Prusach, zmienił także stanowisko po- 
lityczne Polaków austryackich*. 

Autor wyrzuca Bólowowi, że swoją 
polityką bezrozumną zaszkodził intere- 
som mocarstwa sprzymierzonego i za- 
chwiał podstawami trójprzymierza. „Co 
olbrzymy zbudowały, mogą karły roz- 
walić“. 

Z sejmu galicyjskiego. Na posiedze 
niach sejmu 27 lutego i 1 marca we- 
szło na porządek dzienny sprawozdanie 
komisyi szkolnej co do reformy krajo- 
wej rady szkolnej. Projekt reforicy 
przywróci Radzie szkolnej kompetencję, 
jaką miała zakreśloną statutem z r. 
1867, a o tyle pójdzie dalej, że rozsze- 
rzy kompetencyę na szkoły handlowe 
i przemysłowe. Co do szkół ludowych, 
do niej należeć będą nominacye na 
inspektorów okręgowych. Co do semi- 
naryów nauczycielskich, przysługiwać 
jej będzie prawo udzielania urlopów 
nauczycielom i dyrektorom semina- 
ryów, układania planów i regulaminów 
naukowych i szkolnych, zatwierdzania 
książek i zbiorów szkolnych, atoli nadal 
nie będzie miała prawa nominacyi nau- 
czycielstwa; wco do gimnazyów, szkół 
realnych, przemysłowych i handlowych 
uzyskuje prawo przedkładania terna do 
mianowania dyrektorów, przysługuje 
jej prawo mianowania nauczycieli, pra- 
wo udzielania aprobaty na książki i 
środki naukowe, prawo (za przyzwole- 
niem ministeryum oświaty) układania 
i przeprowadzania planów naukowych, 
tudzież regulaminów szkolnych i nau 
kowych. W dysknsyi oponowali posło- 
wie ruscy, okazując się zwolennikami 
centralizmu bezwzględnego. Wnioski 
jednak komisyi sejm uchwalił. 


Z prasy polskiej. 


Czytamy w „Gazecie Polskiej“: 


Przeciwnicy polityki narodowej w Polsce je- 
dnem się tylko w czasie wyborów ostatnich mo- 
gą poszczycić zwycięstwem — udało im się nie- 
wypuścić z powiatu na wyborcę b. posła Józefa 
E onia anero. Postępowa demokrucyn, Żydzi 
i włościanie, zaliczający się do t. zw. <iudowców>, 
nzyskiwali w kolegiach wyborczych gubernial- 
nych po kilkanaście zaledwie głosów, które ża- 
dnego nie miały znaczenia. Znając si'y swoje, 
musieli to przewidywać postępowcy wszelkiego 
stempla i dlatego postanowili przynajmniej nie 
puścić na posła człowieka, który jest jednym z 
najwybitniejszych przedstawicieli ruchu narodo- 
wego wśród włościan. a 

Miejscowy obszarnik, przywódca  socyalistów, 
nazywających się eludowcami», już na kilka ty- 
godni przed wyborami rozpoczął usilną akcye, 
by Nakoniecznego nie przepuścić, sekundowali 
mn w tem agitatorzy, którzy nmyślnie przybyli, 
wreszcie profesorowie i studenci Rosyanie z 
Instytutu rolniczego w Puławach. Wyborca wło- 
ściauin podaje o tych zabiegach następujące in- 
formacye w «Ziemi Lubelskiej»: 


«Pan Nakonieczny otrzymał tylko 12 gło- 
sów wskutek silnej agitacyi przeciwnej sobie 
partyi. Zebranie przedwyborcze urządził nam 
w Puławach jakiś student Rosyanin i do nas, 
Polaków, po rosyjsku przemawiał; nie odbyło 
się też bez poczęstunku, herbaty, papierosów 
iik iti basy, którą nasi bracia spożywali za dar- 
mochę. Ale nie koniec na tem. Ów student 
robił liczne zarzuty byłym posłom: p. Steckie- 
mu i p. Nakoniecznemu, 20 przemawiał w 
Dumie za dwa tysiące rubli. Podnio łem, raz 
głos i zapytałem pana mówcy, ile on za Th 
mowę dosial, lecz mi nie dano mówić. 
tych kilku zdań każdy osądził, kto jestwemu 
winien, ze p. Nakonieczny na posła nie zo- 
stał wybrany. Ponieśliśmy stratę dużą, lecz 
tylko wskutek wyżej wspomnianych przy- 
czyn». 


W dzień wyborów przed lokalem wyborczym 
stały umy Żydów, którzy z niecierpiiwością 
oczekiwali rezultatu — gdy się rozeszła wieść, 
że Nakonieczny przepadł, zapanowała wśród tego 
tłumu radość niesłychana. 

Po tem wszystkiem cZagon> otrzymał wła- 
sna depeszę o tak radosnym fakcie. Najdonio- 
ślejszą sprawą dlatego uiby «ludowego» pisma 
było niepuszczouie na posła jednego z najwybi- 
kp 5% włościan naszych. 

wycięstwo to ani chwały, ani pożytku 
sprawcom jego nie przysporzy, rychło się zape- 
wne o tem przekonają. Świadczą o tem choćby 
wybory gubernialne w Lublinie. Przyjechało g 
powiatu puławskiego z kuryi gminnej czterech 
włościan wyborców, przeciwników Nakonieczne- 
go, zjawili się oni na zobrania przedwyborcze 
wyborców, ale inni włościanie wcale ich do 
udziału w obradach dopuścić nie chcieli. robiąc 
im ostre wymówki za walkę przeciw Nakonie- 
cznemu. Inteligencya usiłowała zatarg załago- 
dzić. Spotkali się więc ws yscy wyborcy w tea- 
trze, a następnie po teatrze na wspólnej poga- 
wędce i tu się okazało, że Pnławiacy byli po 
prostu obałamuceni. Po dłuższej rozmowie wy- 
znali «ni, że popełnili głupstwo. Na drngi zaś 
dzień podczas wyborów głosowali wszyscy ra 
kandydatów narodowych, a następnie przy wspól- 
nej biesiadzie, jeden z dawnych Nakoniecznego 
przeciwników publicznie w serdecznem przemó- 
wienin z całą otwartością i serdecznością przy- 
znał się do pupełnionego błędn. będącego na- 
stępstwem nieprzebierającej w Środkach agita- 
cyi. Za jego przykładem poszli inni, wyznawali 
winę, ściskali j przepraszali Nakoniecznego. Wy- 
padek to znamienny dowodzący, że można zdro- 
wą duszę polskiego chłopa chwilowo obałamu- 
cić, że można wyzyskując gorsze strony Jego na- 
tury, zaszczepić mu hasło nienawiści, ale wystar- 
czy do niego przemówić szczerze i uczciwie, Dy 
obudzić zdrowe polskie poczucie, które mu 
wskaże jaką drogę wybrać powinien. 


Wybory na Wolyniu. 


Sławuta w lutym. 


Przebrzmiały już echa wyborów wo- 
łyńskich, już poniekąd oswoiliśmy się 
z wynikiem takowych, a pomimo to 
wciąż nasuwa się pytanie, gdzie szu- 
kać przyczyny tej naszej klęski; czy 
leży ona w nas samych, czy też w o- 
taczających nas zewnętrznych warun- 
kach? Czytając sprawozdanie z wybo 
rów, przysłuchując się rozmaitym ga- 
wędom na ten temat, musimy przyjść 
do wniosku, że powodem naszej prze- 
granej było jak jedne, tak i drugie. O 
zewnętrznych przyczynach nie będę tu 
się rozprzestrzeniać, wiadome one są 
każdemu z nas: faworyzowanie jednych 
partyi przed drugiemi, ułatwianie agi- 
tacyi wyborczej jednym, a uniemożli- 
wienie drugim, pomne ad hoc wyda- 
wanych broszur i edezw, rozsiewanie 


najfałszywszych wieści, dyskredytowa- 


nie naszych kandydatów i t. d. -— oto | 


był oręż, którym walczono, bądź to o- 
twarcie, bądź to w skrytości. Ale nie 
tu kryje się główna przyczyna naszego 
niepowodzenia; szukajmy ją w nas są- 
mych, w naszych wadach narodowych; 
a chociaż dużo już o tem pisano i mó- 
wiono, nie zaszkodzi wszakże jeszcze 
raz powtórzyć to wszystko i powtarzać 
wciąż do tej pory, aż głęboko zakorze- 
ni się w sercach i umysłach naszych 
to przekonanie, że sami winniśmy na- 
szej klęski i że z błędów owych i wad 
możemy i powinniśmy się poprawić w 
przyszłości. 

1) Ogólnem zdaniem było, że nasza 
Duma Państwowa nie może się długo 
utrzymać i że jeżeli pierwsza trwała 
dni 70, to druga będzie o wiele krót- 
szą; zdanie to było tak  rozpowszech- 
nione, że nieomal uważać go trzeba 
było jako vox populi. Wobec tego a- 
gitacya wyborcza szła opieszale, wielu 
wprost mówiło, że ponieważ cała pra- 
ca na nic się nie zda, nie warto więc 
dokładać do niej wielkich starań, a je- 
żeli gdzie agitacya wyborcza była o- 
żywioną, to szło tam więcej o ambicyę 
narodową, niż o chęć gposłowania w 
Dumie, której losy były już z góry 
zdecydowane. Osłabiało to bardzo pra- 
cę wyborczą, gdyż brakowało najwię- 
kszej podniety — wiary w przyszłość. 
Był to pierwszy nasz błąd, a spowodo- 
wała go nasza łatwowierność. 

2) Ponieważ na wyborach do byłej 
Dumy Państw. Polacy przeszli wszędzie 
większością, ponieważ w czasie 7-mie- 
sięcz. przerwy do teraźniejszych wybo- 
rów nic nie zrobiliśmy takiego, coby 
nam mogło zaszkodzić w opinii całego 
Wołynia. a więc eo ipso i w czasie te- 
raźniejszych wyborów powinniśmy byli 
zostać panami położenia; wszak Czesi 
i Niemcy będą głosować li tylko na 
naszych kandydatów, wszak włościanie 
nie mogą głosować inaczej, jak na 0- 
bywatela Polaka, skoro tylko postawi 
on swą kandydaturę. Tak myślała wię- 
kszość, a chociaż odrywały się głosy 
pojedyńcze, że trzeba zbadać tę kwe- 
styę lepiej, że komisya wyborcza po- 
winna porobić pewne kroki dla zjedno- 
czenia sobie Czechów i włościan, były 
to głosy wołających na puszczy. Oto 
nowy błąd — zarozumiałość, za którą 
zostaliśmy ukarani. 

8) Będąc pewni pomocy Czechów i 
pewnej części włościan, nikt (albo przy- 
najmniej bardzo niewielu) ani pomy- 
ślał porozumieć się z nimi wcześniej 
wyręczyć się ich pomocą, a gdy przy- 
szedł czas wyborów, gdy się okazało, 
że nadzieje nasze spełzły na niezem, 
wtedy gorączkowo wzięliśmy się do 
pracy, do tworzenia bloków, zjednywa- 
nia stronników i t. d., ale już było za 
późno, uprzedzono nas wszędzie, a 
więc zaczęliśmy walić gromy na głowy 
tych, którzy jakoby nie dotrzymali 
nam słowa, jakbyśmy przedtem robili 
jakie umowy, otrzymywali jakie obie- 
tnice. Czesi i chłopi powinni byli gło- 
sować na nas, to był aksyomat, nad 
którym wszelka praca była zbyteczną. 
A więc brak wyrobienia politycznego, 
brak pracy systematycznej, nieumieję- 
tność tworzenia bloków i powodzenie 
agitacyi wyborczej — oto nowy powód 
naszej klęski. 

4) W wielu miejscach agitacya wy- 
borcza była bardzo słabą, na posiedze- 
nia komisyi wyborczych zjeżdżała Za- 
ledwie część członków takowej, a w 
czasie samych wyborów, gdzie jeden 
głos stanowił nieraz o wygranej, za- 
wsze zbywał o kilku, a nieraz kilkuna- 
stu wyborców, których nieobecność 
tłómaczyła się silnemi mrozami, albo 
fatalną drogą, czasem małą niedyspo- 
zycyą, lub ważnym domowym intere- 
sem. Nasze staropolskie przysłowie 
„jakoś to będzie* widocznem było na 
każdym kroku, nim się zapewne kiero- 
wali owi nieobecni, ono nas i zgubiło. 

A więc nasze lenistwo było jedną z 
przyczyn niepowodzenia. 

5) Jeszcze o jednym błędzie naszym 
chciałbym powiedzieć, chociaż niektó. 
rzy uważają to nie jako wadę, a ra- 
czej jako zaletę naszego narodu. Oto 
tam, gdzie w czasie wyborów powiato- 
wych moglibyśmy byli przejść całą li- 
stę polską, osłabialiśmy się dobrowol- 
nie, ofiarując 1 lub 2 mandaty innym 
kandydatom. Była to z naszej strony 
wygórowana grzeczność, była to, że 
się tak wyrażę, pewna ugodowość, któ- 
rą my tu, na kresach, dziedziczymy 
jako chorobę chroniczną, z której się 
trudno, a przynajmniej nie tak prędko 
można wyleczyć. Z nami tak wzglę- 
dnie i tak grzecznie nie postępowano. 
Oto, zdaje mi się, zreasumowałem już 
wszystkie powody naszego niepowodze- 
nia w czasie wyborów, jeśli o czem 
zapomniałem, lub nie dopatrzyłem cze- 
go, niechaj inni dopełnią; a wtedy, ma- 
jąc wciąż przed oczami owe błędy, je- 
stem przekonany, że w przyszłości po- 
prawić się z nich potrafimy, a tem sa- 
mem wyjdziemy zwycięsko, zwaliwszy 
wszelkie przeszkody. Novus. 


Z prasy rosyjskiej. 


„Riecz* nawoluje lewicę bezpartyjną 
do utworzenia w Dumie wspólnie z ka- 
detami konstytucyjnego centrum. Pi- 
smo to przypomina, że stronnictwa 
skrajne już dziś postanowiły zająć w 
Dumie stanowisko krytyczne, którego 
lewica bezpartyjna nie będzie mogła 
spotęgować, a które zresztą niepotrze- 
buje poparcia liczbowego. Tymczasem 
jeżeli cała lewica zarówno partyjna jak 
i bezpartyjna zajmie to samo stanowi- 
sko, wszelkie tworzenie ministerstwa, 
pp na większości parlamentarnej, 
okaże się niemożliwem w Dumie, gdzie 
pawie 200 posłów rezerwuje sobie sta- 
nowisko krytyczne. 

«A więc najbardziej podstawowe zagadnienii. 
ściśle związane z istnieniem i działalnością dri 
giej Dnmy, zależą od tego, jakie stanowisko 
zajmie lewica bezpartyjna. Jeśli ulegając nieo- 
kreślonemu nastrojowi i wpływom lewicy par- 
tyjnej, wejdą oni wskład lewego skrzydła, po- 
winni oni pamiętać, ż0 w ten sposób znacznie 
osłabią twórczą siłę Dumy i całe fej stanowisk” 
polityczne, a podstawowe zadanie «walki o vti- 
dzę» stanie się całkowicie nieziszezalnem. iv 
mogą oni również przytrzymywać się Ściśle 
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ktyki lewicy partyjnej. W ten sposób odegrali- 
by oni na lewem skrzydle r. drugorzedną. 
ymczasem, wzmacniając cenirum kaceckie, ży- 
wiuły te stworzą trwałą podsinwę dla konie- 
cznej i najbardziej naglącej pracy Dumy pań- 
stwowej, wzmocnią jej polożenie polityczne i 
dadza ta moc, ez której urzeczywistnienie 
nawet najbliższych zadań może się okazać wcale 
niemożliwemo». 


„Telegraf* przypomina, jaki nastrój 
panuje obeenie w masach. 


<Nieznośny uejsk władzy usposobil nasz lud 
rewolucyjnie. 

Lecz niech nikogo nie straszy 10 siowo. 

Naród jest nsposobiony rewolucyjnie, lecz 
czynami jego kieruje PRE do pokoju Wy- 
brawszy lndzi silnych i zdecydowanych, ludność 
wyprawia ich w tem przekonaniu, że rząd za- 
przestanie wreszcie wojny domowej i wyciągnie 
dłoń do pojednania. Tem samem dażeniem oży- 
wieni są przedstawiciele narodu. Wszyscy zdają 
sobie sprawe z tego, że należy przerwać walkę 
niszczącą, że gwałt nie prowadzi do zdobycia 
praw ludzkich i obywatelskich. I hasło pokoju 
stało się dziś równie powszechnem, jak Porta 
Artura i Mukdenu>. 


Ks. Trubecki w swym tygodniku 
nie zdradza żadnych złudzeń co do 
przyszłości Dumy. 


«W łonie prawicy skrajnej uie widzimy ża- 
dnych nazwisk wybitnych. Nie trudno jest zga- 
dnać, że w masie swej lewe skrzydło okaże się 
złożonem z ludzi, których wykształcenie nie wy- 
chodzi poza zakres broszurek i formułek  szablo- 
nowych. Tacy ludzie nie mogliby przyjąć udzia- 
łu w pracy prawodawczej nawet gdyby tego 
chcieli. Zasadnicze negowaniej pracy organi- 
cznej jest dla nich bardzo dogodne, bo maskuje 
ich niezdolność i ignorancyę». 


Natomiast „Towariszcz* szczerze czy 
nieszczerze usiłuje wmówić w siebie 
i innych, że wszystko składa się jak 
najlepiej. 

«Zwrot ku realizmowi politycznemu -— oto 
niewątpliwie cecha najbardziej charakierystyczua. 
chwili obecnej, Z dniem każdym coraz więcej 
prawa mamy liczyć na to, ze organizacye demo- 
kratyczne wezmą się w Dumie do pozytywnej 
pracy. Taktyka mieńszewików święci tryumfy. 
Lewica skrajna coraz bardziej przejmuje się ich 
poglądami. Socyaliści idą do Dumy państwowej 
nie dla manifestacyi. Rozumieją oni dobrze, 
jaką odpowiedzialność wkłada na nich wynik 
wyborów powtórnych. 

Jeśli pewna imstytncya ma dla nas poważne 
znaczenie, powinniśmy bardzo ostrożnie rozwa- 
żać każdy zagrażający jej istnieniu krok. Cała 
opozycya powinna ciągle pamiętać o tem. 

Zapewne, zapewne, ale czy pamiętać zechce 
i czy wogóle potrafi?». 

(z). 


Z życia rosyjskiego, 


-< Taktyka S.-D. Podczas wyborów 
do Dumy od m. Petersburga, stoso- 
wnie do uchwały partyi konst.-demokT., 
z sześciu miejsc jedno pozostawiono 
posłowi robotniczemu, socyal-dem., „bol 
szewikowi*, Aleksińskiemu. Wszyscy 
wyborcy kadeci dawali Aleksińskiemu 
białe gałki, i dlatego otrzymał on naj- 
większą ilość głosów wyborczych—166; 
wszyscy jednak wyborcy robotnicy da- 
wali kandydatom, wystawionym przez 
partyę K.-D.; gałki czarne, wskutek 
czego otrzymali oni zaledwie 139—140 
gałek wyborczych. Naturalnie, że to 
nie wywarło żadnego wpływu na wy- 
nik wyborów, lecz świadczyło tylko o 
stosunku S.-D. do partyi Wolności lu- 
du. O taktyce S..D. wymownie świad- 
czy inny jeszcze fakt. Robotnicy z 
Petersburga wybrali na pełnomocników 
106 S.-R., 104 S.-D.i 45 bezpartyjnych. 
S. D. przyciągnęli na swoją stronę bez- 
partyjnych, przeprowadzili na wybor- 
ców wyłącznie przedstawicieli swej 
partyi i nie pomyśleli nawet o tem, 
aby oddać część głosów S.-R, Gdy zaś 
S.D. pozostali w mniejszości, jak to 
miało miejsce w Moskwie, nalegali oni 
na to, aby ustąpiono im połowę miejsc, 
motywując swe żądanie tem, że S.-D. 
są jedynymi prawdziwymi przedstawi- 
cielami ludu. 

< Narady kadetów. Posiedzenie fra- 
kcyi partyi Wolności ludu drugą część 
swych obrad poświęciło omówieniu 
nieprawidłowości, zaszłych przy wybo- 
rach w rozmaitych miejscowościach 
Cesarstwa; sprawę tę postanowiono po- 
ruszyć w Dumie. Do zajęcia się tą 
kwestyą i zebrania potrzebnych mate- 
ryałów wybraną została komisya, do 
której weszli posłowie: Czernoswitow, 
Tieslenko, Makłakow, Piotrowski i nie- 
którzy członkowie partyi. Oprócz tego 
postanowiono wystawić kandydatów do 
prezydyum i wyjaśnienie tej kwestyi 
odłożono do ogólnego zebrania wszy- 
stkich posłów opozycyi. Zebranie to 
odbyło się w d. 19 lutego i na niem 
też ostatecznie rozstrzygnięto kwestyę 
wyboru prezydyum. 

<< Blok lewicy. Sprawa ogólnego 
oloku lewicy szybko podobno posuwa 
się naprzód i można mieć nadzieję, że 
zarówno partye, jak i członkowie frak- 
cyi parlamentarnych zawrą go w obe- 
cnej chwili. Cały szereg posłów pro- 
wincyonalnych wypowiada się prywa- 
tnie za tem, że, organizując oddzielne 
frakcye, każda partya powinna zarazem 

ostępować zgodnie z życzeniami wy- 
Bo, z lewicy, którzy dążą do wspól- 
ności taktyki i organizacyi, przy zacho- 
waniu wszakże programowych i zasa- 
dniczych różnic. W niedalekiej przy- 
szłości skrystalizują się poglądy soc.- 
demokratów, soc.-rewolucyonistów i s0- 
cyalistów ludowych na tę sprawę i od 
tej chwili począwszy blok się urzeczy- 
wistni. O warunkach bloku i szczegó- 
łach organizacyi dotychczas się nie mó- 
wi, choć są już one do pewnego stopnia 
omawiane. Jak się na tę całą sprawę 
zapatruje partya Wolności ludu, niewia- 
domo, twierdzą, że prowincyonalni po- 
słowie kadeci są o wiele skrajniejsi od 
swych kolegów stołecznych. Posłowie 
z lewicy informują. że wielu posłów 
kadetów stanowczo się wypowiadało za 
zawarciem bloku z lewicą, podczas je- 
szcze bowiem kampanii przedwyborczej 
prawyborcy interpelowali ich w spra- 
wie wspólnej taktyki w Dumie z całą 
opozycyą, skrajniejszą od kadetów. Po- 
zostaje oczekiwać decyzyi frakcyi parla- 
mentarnej od kadetów. oraz rezolucyi 
centralnego komitetu. 


< Ze zjazdów lewicy. Niedawno skoń 
czyły się obrady dwóch zjazdów dwóch 
organizacyi politycznych, silniej się roz- 
wijających w ostatnich czasach: Związkn 
wiościańskiego i Grupy pracy. Wśród 
wielu innych poważnych spraw bieżącej 
chwili, oba zjazdy omawiały, w związku 


t | z kwestyą taktyki wDumie, i sprawę wza- 
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jemnego stosunku obu organizacyi po- 
między sobą. Wniosek w tej sprawie 
ostateczną sankcyę uzyskał na zjeździe 
Grupy pracy. W zjeździe tym brali udział 
nowi posłowie, wielu dawnych, szeregi 
przedstawicieli  organizacyi miejsco- 
wych, filii prowincyonalnych, oraz 
członkowie innych irakcyi, sympatyzu- 
jących w Dumie z Grupą pracy. Byli 
również obecni z prawem głosu decy- 
dującego przedstawiciele związku kole- 
jowego i nauczycielskiego. Po deba- 
tach powzięto specyalną rezolucyę, do- 
tyczącą parlamentarnych frakcyi Związ- 
ku włościańskiego, liczącego już około 
12 posłów i Grupy pracy, która, zdaniem 
wybitnych jej działaczy, liczyć będzie 
w Dumie do 40—50 posłów. Obie orga- 
nizącye uchwaliiy, że jednem z najbliż- 
szych zadań okresu posiedzeń Dumy po- 
winno być łączenie poza Dumą szero- 
kich warstw ludności. W sprawach też 
tej łączności na zewnątrz Dumy należy, 
zdaniem obu zjazdów, zwrócić specyal- 
ną uwagę na mównicę w Dumie i za- 
wiesić egzystencyę dwóch jednako- 
wych i blizkich siebie w gruncie orga- 
nizacyi, których związek potrzebnym 
jest i pożytecznym dla sprawy ogólnej. 
Wychodząc z tego założenia, Wszech- 
rosyjski związek włościański i Grupa 
pracy zawarły umowę, dotyczącą spe- 
cyalnie frakcyi w Dumie i niewycho- 
dzącą poza jej granicę. Przedewszyst- 
kiem uchwalono utworzyć wspólną 
frakcyę parlamentarną a jedną na- 
zwą „Grupa pracy i szechrosyjski 
związek włościański*. Za członków 
frakcyi uważani są wszyscy, którzy 
przyjmują platformę Grupy pay i pro- 
gram Związku. Na czele frakcyi stoi 
rada, skiadająca się z obieralnych po- 
słów, wchodzących do składu obu or- 
ganizacyi, odpowiednio do ilości człon- 
ków grup, oraz z osób, upoważnionych 
przez komitet centralny obu organiza- 
cyi 4 prawem głosu decydującego. 
Porozumiewać się z innemi partyami 
w Dumie mogą wyłącznie organizacye 
kę one, nie zaś każda grupa zoso- 
na. 


Z życia prowincyl. 


Protokół ogólnego zebrania członków 

zasławskiego Rzymsko-Katolickiego To- 

warzystwa Dobroczynności, odbytego w 

Zasławiu dnia 30 stycznia 1907 roku 
przy udziale 38 osób. 


Zebranie zagaił wice-prezes Towarzy- 
stwa, p. Zajdlicz. Prezesem zebrania 
wybrano jednogłośnie p. Nowickiego, 
sekretarzem p. Kamieńskiego. W myśl 
decyzyi zarządu Towarzystwa, sprawo- 
zdanie ogólne przedstawił p. Kamień- 
ski, sprawozdanie kasowe i materyalny 
stan [Towarzystwa streścił p. Połoński. 
Sprawozdanie p. Kamieńskiego doty- 
czyło otwierania kuratoryi i ochronek, 
nominacyi członków honorowych, in- 
strukcyi dla kuratorów i pomocników, 
statutu komisyi dochodów  niestałych. 
Był wykazany ogólny stan Towarzy- 
stwa, oraz działalność każdej kurato- 
ryi z osobna. 

Członków Towarzystwo posiada rze- 
czywistych 140 i wspierających 49. 

Kapitału żelaznego Towarzystwo po- 
siada 120 rb. 39 kop., zapasowego 
400 rb., specyalnego 791 rb. 67 kop. 
i rozchodowego 758 rb. 62 kop. 

Ogólne zebranie uchwaliło: 1) In- 
strukcyę dla kuratorów i pomocników, 
jako też statut komisyi dochodów nie- 
stałych, przedstawiony ogólnemu ze- 
braniu, zatwierdzić. 2) Na wniosek 
kuratoryi szepetowieckiej prosić hr. Jó- 
zefową Potocką na opiekunkę ochronki 
szepetowieckiej. 3) Na wniosek człon- 
ka zarządu p. Kamieńskiego, zaprosić 
na honorowego prezesa Towarzystwa 
księcia Romana Sanguszkę; zaś na 
członków honorowych hr. Józefa Poto- 
ckiego, hr. Włodzimierza Grocholgkie- 
go, p. Aleksandra Zalewskiego i półDe- 
zyderyusza Skokowskiego, jako b 
dobrze zasłużonych dla Towarzyktwa 
Dobroczynności. 4) Zwrócić uwagę ku- 
ratoryi szepetewieckiej, aby działając 
dla ogólnego dobra, przytrzymywała 
się statutu. 5) Prosić przez kuratora 
p. Sławuckiego, aby osoby, które wnio- 
sły datki na kuraroryę sławucką, były 
łaskawe zapisać się na członków To- 
warzystwa. 6) Wysłuchawszy sprawo- 
zdania p. Połońskiego, przyjęto do wia- 
domości stan materyalny Towarzystwa 
i zatwierdzono budżet na 1907 rok. 
1) O zapomogach stałych lub jednora- 
zowych, ogólne zebranie zadecydowało, 
aby takowe udzielać stosownie do po- 
trzeb biednych i środków Towarzy- 
stwa. 

Wreszcie ogólne zebranie wyraziło 
podziękowanie panom lekarzom i pp. 
właścicielom aptek za pomoc sanitarną, 
paniom i panom kuratorkom i kurato- 
rom sławuckim za ich działalność po- 
żyteczną, oraz ks. Qwardyanowi za 
udzielone mieszkanie. 

Poczem 


posiedzenie zostało za- 
mknięte. 
KRONIKA PROWINCYONALNA. 
—]-- 


(Z pism i od korespondentów). 


— Związek ofieylistów rolnych. Dnia 11-go 
lutego odbyło się zebranie członków oddziału 
wołoczyskiego w relu obrania pełnomocników na 
zjazd delegacki w Kijowie. Na zebranie to 
przybyli również wydelegowani przez oddział 
satanowski pp. J. Bressel i St. Urbański. Na 
wniosek p. J. Krasuskiego. prezesa oddziału 
wołoczyskiego uchwalono zlać obydwa te oddzia- 
ły w ABE pod nazwa Wołoczysko-Satanowskie- 
go. P. J. Krasnski jako prezes i wszyscy czion- 
kowie zarządu oddziału wołoczyskiego zrzekli się 
swych stanowisk, a na członków zarządn  połą- 
czomego oddziału powołano zarząd oddziału sata- 
nowskiego. Na pełnomocników na zjazd delega- 
cki w Kijowie obrano pp.: M. Wyżykowskiego, 
J. Krasnskiego i St. Urbańskiego. 

— We wsi Medwin, g. kijowskiej, zebrali się 
okoliczni oficyaliści w celu zorganizowania filii 
Związku  oficyalistów  Łnczańsko-Medwińskiej. 
Większością głosów obrano na prezesa oddziału 
p. S. Cieciszowskiego, na zastępcę p. J). Mona- 
styrskiego, na kasyera i buchaltera p.L. Łączyń- 
skiego i na R ĄCę p. M. Szulca. Na delegata 
obrano pp. T. Czandlera i Monastyrskiego. 

| — Lipowiec. Komisya mieszana, składająca 
się z przedstawicieli zarządu miejskiego, kupeów, 
suliek in i zakładów rzemieślniczych, wydała 
rozporządzenie obowiązujące w sprawie Zape- 
walenia aormalnego edpoczygku pracownikow 2 


robotnikom zakładów rzemieślniczych i handlo- 
wo-przemysłowych. Godziny handlu ograniczono 
od g. 8 rano do g. 8-ej wieczorem przez czas od 
d. 15 marca do d. 15 października i od g. 9 
zrana do g. 8-ej wieczorem w czasie od d. 15 
„ażdziernika do d. 15 marca. Dla piwiarni, re- 
staaracyi i składów win. handel przeciąga się 
od g. &-ej zrana do g. ll-ej wieczorem. 

Co się tyczy odpoczynku świątecznego, to, 
wobec tego. że wszystkie sklepy w miasteczku 
sa żydowskie, posianowiono świętować soboty i 
święta żydowskie, W zakładach rzemieślniczych 
praca irwać ma od g. 8-ej zrana do e. 7-¢j wic- 
ezoren. Donosi o tem «Kij. Myśl». 

— Z pow. radomyskiego. «Kij. Mysl.» dono- 
si o głodzie, jaki panuje w pow. radomyskim. 
«Wszystkie wsie gminy martynowskiej — pisze 
podobno starszyna gminny do gubernatora zarzą- 
du do spraw gospodarki ziemskiej — ucierpiały 
w roku zeszłym skutkiem kompletnego nieuro- 
dzajn zboża 1 warzyw. Obecnie & wsi otrzyma- 
ło już pozwolenie na uzyskanie pożyczki żywno- 
ściowej, pozostałe zas podały prośbę o pożyczkę 
na zasiewy. Rzecz oczywista. że tyfusi inne cho- 
roby się wzmagają. Pomoc lekarską na 26 wsi 
reprezeninje 1 felczer, co jest chyba stanowczo 
zamało, na lekarstwa wyasygnowano zaledwie 
50 rb. na cały rok. Włościanie, zdaniem star- 
szyny, bezwarnnkowo nie mogą dawać na lekar- 
stwa, nie są bowiem nawel w stanic opłacać 
podatków. 

— Płoskirów. cPodolskij Gołos2 donosi 0 za- 

bójstwie młodej 21-letniej kobiety Maryi Okól- 
skiej. Zaimorduwał ja toporem mąż jej, włody 
również jeszcze człowiek. w wieku lat 20, 
mieszczanin z Winnicy, z zawodu cieśla. Za- 
bójstwo wykryte zostało w sobotę dnia 17 lute- 
go, w południe. Męża zaaresztowano w niedzie- 
le, we wsi lłreszczany, gdzie uwagę włościan 
zwrócił swym wyglądem nieprzytomnym i tem, 
że chodził bez czapki i palia. Ponieważ na za- 
dno pytanie nie odpowiadał, chłopi zaprowadzili 
go do cyrkułu, tu również na wszystko odpowia- 
dał milczeniem. Przed niedawnym czasem Okól- 
ski, cierpiąc widocznie na manię prześladowcza, 
zawiadomił policyę, że go chcą zabić i że dla- 
tego boi się iść do domu. Dwóch stójkowych 
musiało go wiedy odprowadzić. Krewni zabójcy 
twierdza, że przed 2-ma laty przechodził on 
ciężkie zapalenie mózgu. Po zamordowanej po- 
wej dwoje dzieci: winnego oddano w ręce 
sądu. 
A — W Żytomierzu pokazała się—wcdlug «Wol. 
Zyzni—zaraza morowa. Dotychczas padło trzy 
konie, zarząd uubernialny polecił przeprowa- 
dzić jak najdokładniejsza dezyniekcyę. 

— Berdyczów. Dnia 19 lutego wieczorem, 
na ul. Teatralnej, przed domem Gelbacha wybu- 
chła— według iniormacyi ekKijewlanina»—bomba. 
Wszysikie okna frontowe w domu zostały powy 
bijane, ofiar wszakżo w ludziach nie było ża- 
dnych. Kto rzucił bombę i w jakim cclu, nie- 
wiadomo, panuje przypuszczanie, że przeznaczo- 
na była ona dla binra wodociągowego, mieszczą- 
cego się we wskazanym domu. 

— Romanów, gub. wołyńsk. Dnia 13 lutego 
odbyło się tu w sali zarządu organizacyjne ze- 
branie Związku oficyalistów rolnych i przemysłu 
rolnego, po odczytaniu ustawy utworzył się od 
dział miejscowy w Romanowie. Przewodniczył 
obradom p. Józeť Wagner, oddział ukonstytuował 
się wybierając prezesa p. Józefa Wagnera. za- 
stępcę p. Stanisława Chmielowskiego. skarbni- 
ka i bnchaltera p. Albina  Malakowskiego. 
zastępcę p. Zygmunta Chmielowskiego. Na zjazd 
do Kijowa na delegata wybrano p. Józefa Wa- 
gnera. Kwostyę npodatkowania uchwalono przy- 
jąć 2 i 3% jak w ustawie. Oddział liczy w dniu 
dzisiejszym 24 członków. 


Mały fejleton. 


Pan Czesław Jankowski, eks-poseł z 
Oszmiany—chwałę swoją zwiększa. 

Po laurach z Dumy, pan redaktor 
„tutejszego*  „Kuryera Litewskiego“ 
zdobywa laury, których nazwać nie po- 
trafię... 

Pan Jankowski pisze: 

„Gdy autonomia stanie się udzia- 
łem tak zw. Królestwa Polskiego, 
należałoby jak  najskrupulatniej do- 
łożyć starań i juk najmocniej na- 
stawać na to, ażeby nie pójść sladem 
likwidatorów wojen trzydziestoletnich i 
napoleońskich. W gubernii suwalskiej 
siedziby swoje ma do 400,000 Litwinów 
(nioże więcej, o ścisłość cyfry nie cho- 
dzi w tej chwili), zaś Polaków przebywa 
tam do 160,000. Wykaeślając granice 
autonomicznego terytoryum Polski, lub 
Królestwa Polskiego —a może inną je- 
szcze jaką nazwę, przybierze owo te- 
rytoryum etnograficzne (*) — linia de- 
markacyjna powinna oddzielić suwal 
skie siedziby litewskie od suwalskich 
siedzib Polaków. Ustrój autonomiczny 
jest przecie też ustrojem państwowym i 
jako taki, musi posiadać jednolitość roz- 
maitą, np. językową w instytucyach po- 
szczególnych. Wiadomo, jak Litwini su- 
walscy wrogo są usposobieni dla języka 
polskiego, który przecie obecnie ma 
ei względem nich prawa — sąsiedz- 

ie. 

„Cóż będzie, gdy z natury rzeczy ję- 
zyk ten stanie wobec nich w charakte- 
rze języka autonomicznego terytoryum? 
Starcia, waśń, marnowanie energii 1 cza- 
su—oto jakie byłyby pierwsze zaraz re- 
zultaty „przyłączenia“ Litwinów suwal- 
skich do autonomicznej Polski. Strzeż 
nas Boże nawet od widoku takich re- 
zultatów!*. 

A więc — czwarty rozbiór Polski z 
lekkiej ręki eks-posła z Oszmiany. 

Jedno tylko pytanie, szczodrobliwy 
panie redaktorze. 

Co zamyślasz 
wą? 

I co z Łodzią: 

Przecie w Warszawie mieszka parę- 
set tysięcy prześladowanych przez nas 
Zydów, „wrogo usposobionych dla ję- 
zyka polskiego“... 

A w Łodzi Niemcy... 

A w miastach i w miasteczkach, w 
niektórych wsiach i osadach „owego 
terytoryum etnograficznego*, które szo- 
winiści nazywają Polską, mieszkają ró- 
wnież Zydzi. 

W jaki sposób pragniesz pan podpo- 
rządkować autonomię polską ich inte- 
resom?... 

Naturalnie, zgodnie z biskupem Eulo- 
giuszem i profesorem  Hruszewskim, 
pragniesz pan odłączenia Chcłmszczy- 
zny... j 

Bo pan jesteś sprawiedliwy, panie 
eks-pośle, kosztem tych jakichś tam 
Polaków. 

To krzywdy pańskiej 
nie czyni... 

Pan stoisz ponad „przesądami*. 

Pan robisz politykę, dla której w ję- 
zyku polskim nazwy niema. 

Jak się ona nazywa w języku — 
„tutejszym“? 

Upita wzbudzała niegdyś zgrozę... 

Oszmiana w dziełach swoich eks- 
posłów na wielkosć nie zasłuży i bę- 
dzie wzbudzać w potomnych tylko — 
wesołość. 


uczynić z Warsza- 


„tutejszości* 


Czarny Jegemość. 
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KRONIKA. 


— Dowiadujemy się i zaznaczamy 
z wyrazem wysokiego uznania, że ksią- 
żę Witold Swiatopołk-Czetwertyński zło- 
żył na rzecz nowozawiązanego w War- 
szawie „Towarzystwa Miłośników Histo- 
ryi* w charakterze „Protektora* wy- 
mienionego Towarzystwa (podług usta- 
wy onego) rb. tysiąc. 

— Towarzystwo biblioteki publicznej 
w Warszawie zawiadamia redakcyę 
naszą, że w dniu 2 lutego Towarzy- 
stwo zostało ukonstytuowane i komi- 
tet Towarzystwa, obrany na zebraniu 
organizacyjnem, w tymże dniu odby- 
tem, rozpoczął swoje czynności. 

— Zarząd Towarzystwa pożyczkowo- 
oszczędnościowego i pomocy wzajemnej 
pracowników zakładów przemysłowych 
i handlowych na zasadzie 52-go par. 
Ustawy T-wa i rezolucyi ogólnego ze- 
brania z dnia 28 maja 1906 roku za- 
prasza pp. członków Towarzystwa na 
ogólne zebranie, mające się odbyć w 
dniu 25 lutego, o godz. 5-ej po poł. 
w Kijowie, w lokalu zarządu (Kresz- 
czatik Nr. 5m., 17). Porządek dzien- 
ny jest następujący: 

1) Wybór przewodniczącego (par. 
58 ustawy). 

2) Sprawozdanie 
1906 (par. 45). 

3) Sprawozdanie komisyi rewizyjnej 
(par. 49). 

4) Rozpatrzenie i zatwierdzenie spra- 
wozdania z roku 1906 (par. 4$). 

è) Rozpatrzenie i zatwierdzenie bu- 
dżetu na rok 1907 (par. 37). 

6) Wybór nowych członków zarządu, 
komisyi rewizyjnej, oraz kandydatów, 
zgodnie z decyzyą ogólnego zebrania 
z d. 23 maja 1906 r. 

7) Rozpatrzenie i zatwierdzenie pro- 
jektu zmiany par. 6 (punkt 1) i 12-go 
ustawy i wypływających z nich innych 
paragrafów. 

8) Sprawy bieżące. 

W razie nieprzybycia prawomocnej 
ilości członków na zebranie (par. 54), 
następne odbędzie się w dnin 4 marca, 
o godz. 5-ej po poł, w tym samym lo- 
kalu i będzie decydującem, niezależnie 
od iłości obecnych członków. 

— Towarzystwo Historyczne im. Ne- 
stora Latopisca. W niedzielę, dnia 25 
lutego, o godz. 7-ej wieczorem, w V-ej 


zarządu z roku 


"PE 


auli uniwersytetu kijowskiego, odbędzie ~ 


się posiedzenie Towarzystwa im. Nest 
ra Latopisca, na którem będą odczytanu 
następujące referaty: 

1) Członka honorowego J. Kułakow- 
skiego: „Kilka słów pamięci W. Mode- 
stowa*; 2) czł hon. N. Daszkiewicza: 
„Próba porównania „Płaczu Jarosławny* 
z innymi utworami literackimi“ i 3) 
Rzecz. czł, A. Storożenki: „Iwagi o 
nowych książkach*. 

— Kontraktowe walne zebrania. Dziś, 
dn. 23 lutego, o g. 11 rano zwyczajne 
walne zebranie akcyonaryuszów Kijow- 
skiego browaru (Kreszczatik Nr 1): 
o g. 3 po poł. towarzystwa Iwańkowie- 
ckiej cukrowni (Lewaszowska 27); o g. 
11 towarzystwa fabryki maszyn w Ber- 
dyczowie „Progres* (Kreszczatik 3). 


— Okólnik gubernatora Kijo wsk 
i- 


W dniu wczorajszym gubernator 
jowski rozesłał do pośredników miro- 
EA i sprawników powiatowych okól- 
nik treści następującej: 


. «Wobec tego, że pomiędzy zarzadem guber- 
nialuymm i guhernialną komisya do spraw wło- 
ściańskich wynikło nieporozumienie w kwestyi 
prawa, rzysługujacego sprawnikowi powiatowe- 
mu, a dotyczącego nakładania kar na urzędni- 
ków #miunych i wiejskich za niewypełnienie 
obowiązków w sprawie powołania szeregowców 
rezerwy podczas pokoju, według brzmienia roz- 
kazu Najwyższego z dn. 3 września 1836 roku 
za Nr 06,307, zamieszczonemu w uwadze œ do 
art. 200 t. IX ust. ogólnej o włościanach, wyd. 
1599 roku, zarząd gubernialny, uznając rezolu- 
¿eye wspomnianej komisyi, wyrażoną w uchwaie 
komisyi, zapadłej w d. 2 grudnia 1903 r., ze 
prawo to, będąc dodatkowem wyjaśnieniem roz- 
kazu Najwyższego z d. 27 czerwca 1874 r. va 
Nr 53,078, ma na widoku gubernie, w których 
pewne prawa i obowiazki pośredników były u- 
dzielone sprawnikom i w gub. kijowskiej nie 
może być stosowane, jako niezgodne z dokładną 
treścią rozkazu Najwyższego z d. 3 września 
1876 r. za Nr 56,357, streszczonego w uwadze 
do 209 art. IX u, ogól. ust. o włościanach, na 
mocy uchwały sfmjej z dn. 18 grudnia 1904 r. 
za Nr 116, kieru: się 469 art. JI t. Og. gut. 
mst., raport zafŃr 1.456 przedłożył senatowi 
rządzącemu z sbą © rozstrzygnięcie wynikłe- 
go nieporozumienia. 

Obecnie senat rzadzacy, jak widać z ukazu 
senaiu, wydanego do zarządu gubernialnego w 
dn. 29 siycznia r. b. za Nr 1,279, potwierdzając 
wypowiedziane przez zarząd wnioski, wyjaśni!, 
że rozkaz Najwyższy z dnia 3 września 1876 r. 
kategoryczulje określa prawo, przysługujące spra- 
wnikoin w razie niewypełnienia przez urzędników 
gmiunych i wiejskich podczas powołania szere- 
gowców rezerwy w czasie pokoju, prawo nakła- 
dania na wspomnianych urzędników kar, prze- 
widzianych we wspomnianym art. (200). Rozkaz 
Najwyższy właczony został do uwagi 3 do art. 
200 ogól. ust. włośc. 1. IX Zb. praw wyd. 1899 r.. 
ya który brzmi, że w miejscowościach, 
w których niewprowadzona Została ustawa u 
naczelnikach ziemskich, starostowie wiejscy za 
nieznaczne przestępstwa podlegają karom admi- 
nistracyjnym (przestrogom, grzywnom w ilości 
5 rb. i aresztowi do 7 dni) na skntek rozporza- 
dzenia pośrednika mirowego. Włączenie prawa 
Z dn. 3 września 1876 r. jako nwagi do artyku- 
łu o odpowiedzialnosci nrzędników wiejskich 
w miejscowosciach. w których niewprowadzona. 
została ustawa o naczelnikach ziemskich, świad- 
czy v tem, że przez prawe to wprowadzony zo- 
stał powien wsjatek w drodze nakładania na 
urzędników wiejskich kar za określouy rodzaj 
przesiępsiw, a mianowicie za niewypełnienie 
obowiązków w sprawie powołania szeregowców 
rezerwy podczas bokoju, i wyjątek ten zasadza 
się mianowicie na tem, że w tych razach kary 
nakładane sa nie skutkiem rozporządzeń pośre- 
dników mirowych, lecz przez władzę przysługu- 
jaca sprawnikowi, i ze wobec tego rozkaz Naj- 
wyższy z d. 5 września 1x6 r., Streszczony w 
uwadze 3 do 200 art. 1. IX Zb. pr. og. ust. o 
włościanach wyd. 1599 r. obejmuje też i guh. 
kijowską. 

Komunikuje o tem pośrednikom mirowym 
i sprawnikom powiatowym dla icb wiadomości 
i kierownictwa na przyszłość». 

— Mityng. Onegdaj, po skończonej 

racy, dziennej, w połud,-rosy jskiej ťa- 

ryce maszyn, przy ul. Żylańskiej, od- 

był się mityng robotników. Mówiono 
na nim o Dumie państwowej i debato- 
wano nad sprawą posłania do niej de- 
peszy z powinszowaniami. Wiec od- 
był się spokojnie, bez wtrącania się 
połicyi. 

— Kozacy-strażnicy. Minister spraw 
wewnętrznych podał do wiadomości 
gubernatora kijowskiego, że wszyscy 
kozacy, wstępujący na służbę jako 
strażnięy, są obowiązani uwiadamiać 
© swym zamiarze zarząd główny wojsk 
kozaskiek. 


— W sprawie poszukiwań Nikołajewa. 
Chodzą uporczywe pogłoski w sferach 
administracyjnych, że Nikołajew, który 
zbiegł w tych dniach ze starokijowskie- 
go więzienia, został schwytany na je- 
dnej ze stacyi Warszawskiej kolei że- 
laznej. 

— Wybuch w 2em gimnazyum. We 
środę, w południe. w pokoju nauczy- 
cielskim 2-go gimnazyum męskiego, 
rozległ się ogłuszający wybuch. Było 
tw podczas wielkiej pauzy, gdy wszy- 
scy uczniowie znajdowali się na kory- 
tarzach. W pokoju nauczycielskim był 
inspektor Miłowidow i buchalter, którzy 
przed chwilą przyjęli wpisowe od kilku 
usób i własnie zamierzali opuścić po- 
kój, gdy ogłuszył ich nagły jakiś huk. 
W pierwszej chwili obaj panowie nie 
mogli pojąć, co się właściwie stało, ale, 
przyszedłszy nieco do siebie. spostrze- 
gli, że szafa biblioteczna, w tym poko- 
ju stojąca, jest, dosłownie mówiąć, roz- 
bita w kawałki. Przedmioty, znajdują- 
ce się na szafie. rzucone zostały siłą 
wybuchu na podłogę, wszystkie książ- 
ki wysypały się z szaty. Huk ten, iście 
armatni, spowodował ogromny popłoch 
między uczniami. Dano znać do władz 
sądowych i policyi, wkrótce też przy- 
byli: prokurator izby sądowej, sędzia 
sledczy. policya i źandarmerya. Miejsce 
wypadku sfotogratowano i następnie jak 
najdokładniej obejrzano. Okazało się, że 
w szafie leżały trzy kule, które w przed- 
dzień położył tam jeden z pumocników 
gospodarzy klasowych, p. Prockin. We 
wtorek, przechodząc podczas pauzy 
przez korytarz klas wyższych, zwrócił 
on uwagę na 2-ch uczniów, którzy, 
wbrew przepisom. zabraniającym wcho- 
dzenia podczas pauzy do klas, weszli 
do 1-go nddziału 6-ej klasy. Prockin 
udał się za nimi i spostrzegł, jak obaj 
chłopcy chowali coś do wentylatora. 
Zobaczywszy Prockina, obaj prędko o- 
deszii: wtedy P. otworzył znów tajemni- 
czą kryjowkę i tu ujrzał niewielką sza- 
rą torehkę pupierowa. Torebka napeł- 
niona była watą, w której leżały 3 fio- 
letowe kule, wielkości orzecha włoskie- 
go, były one z jakiejs masy. Prockin 
natychmiast pokazał je dyrektorowi, 
ten wszakże nie przywiązywał do tego 
żadnej wagi. Widząc to, pomocnik go- 
spodarza klasowego miał zamiar wrzu- 
cić kułe do pieca, po namyśle jednak 
schował je do szafy. Po upływie doby 
kule te wybuchły. Przy oglądaniu sza- 
ty. miejsce, gdzie leżały kule. okazało 
się spalone. Óbu uczniów —Q. Miszczen- 
kę i Dawida Lurje pociągnięto do od- 
powiedzialności i w mieszkaniu ich 
zrobiono zaraz rewizyę. U jednego z 
nich przy ul. Włodzimierskiej Nr 43 
nic nie znaleziono, u drugiego zaś przy 
ul. Błagowieszczeńskiej Nr 54, wykry- 
to kompletnie urządzone laboratoryum 
chemiczne. Wediug słów matki, Mi- 
szczenko z zapałem oddaje się studyom 
chemicznym. Obu chłopców zaareszto- 
wano, sprawa zaś cała oddana została 
w ręce sędziego śledczego 2-go cyrku- 
łu. Według przypuszczeń władz gimna 
zyalnych, wybuch był przygotowywany 
na d. 20 lutego, gdy mówiono 0 za- 
faajkowaniu w dzień otwarcia Dumy. 
Skład bomb dotychczas nie został zba- 
dany, wezwano w tej sprawie cksperta 
Worobjewa. 

- KRADZIEŻE. Z biura =<ędziego pokoju 
2-40 cyrkułu skradziono palto I. Marsolinowi. 

— Na wyspie qdruchanowie zrabowano w 
R „M S. Ulszewskiej rzeczy na sumę 60 
ruoli. 

— NAGŁA SMIERC. Na Lwowskim plaru 
onegdaj o godz, 12 zmarł nagle nieznany młody 
człowiek w wieku od 20—27 lat. Ciało jego 
wlesłano do prosektoryum. 

— PoŻAR W POCIĄGU. W nocy 21 lute- 
go w pociągu Lowarowym, daxżaącym z Kijowa do 
Koziatyna. pomiędzy stacyami Kożanxa i Popiel- 
nia zapaliła się cysierna z nafta. Ogieit szybko 
ogarnął} najbliższe wagony, które spaliły się do- 
szczężnin wraz z ładunkami. Ogień zauważono 
natychmiast, pociąg został zatrzymany a palące 
się zaś wagony odczepiono, co zapobiegło voz- 
szerzaniu się ognia na pozostałe wagouy. Stra- 
ty dotychczas nie są obliczone. Skutkiem  poża- 
żu wszystkie pociągi osobowe, dażace do Kijowa 
od strony Odesy i Brześcia, zostały zatrzymane 
J przyby g.z kilkogodzionem opóźnieniem. _ $ 

— POZAR NA ST. KOZIATYN. Wczoraj 
wieczorem wybuchi pozar na stacyi Koziatyn. 
Spaliły się doszczętnie wszystkie budyuki dre- 
wniane, należace do punktu żryggnościowegu. 


Teatr i muzyka. 


— > 
Koncert profesora Michałowskiego. 


Seryę czterech z rzędu koncertów, 
danych przez naszych, polskich arty- 
stów, zakończył wczorajszy koncert 
profesura Michałowskiego. Szło się do 
sali Klubu z pewną obawą i niepoko- 
jem o to, czy będzie ona pełną, albo- 
wiem dzień, niefortunnie wybrany, na- 
suwai przypuszczenie, że z powodu ba- 


lu jednocześnie się odbywającego wļd 


„Ogniwie* i z powodu tylu różnoro- 
dnych spraw i rozrywek, pochłaniają- 
cych publiczność — osób może być 
niewiele. Tak się też i stało, a obawy 
owe były, niestety, słuszne. 

Artystu nie wziął tego dv serca i 
gral prześlicznie, a mimo, że tego sa- 
mego dnia odbył podróż z Żytomierza, 
w muzyce jego ani trochę się nie od- 
bijało znużenie. 

Warszawskie muzyczne recenzye do- 
noszą, iż profesor Michałowski, nieda- 
wno bardzo, z ogromnem powodzeniem 
dawał koncert w Warszawie, będący 
zarazem Obchodem jego jubileuszu. 
Złożono mu w darze kwiaty, wieńce i 
upominki i gorąco przyjmowano. 

Hołdy takie, chyba, w zupełności 
należą się artyście, pracą bowiem ty- 
loletnią na połu pedagogicznem  zasłu- 
żył się on niemało swemu społeczeń- 
suwu, a daninę ze swego talentu skla- 
dał zawsze tylko swoim w myśl pio- 
senki: 

„Wam to, bracia, wam, i śpiewam i 
gram“. 

Powiadają, że przez przywiązanie do 
Warszawy nie chciał jej nigdy o- 
puszczać, i dlatego nie przywoził lau- 
rów z za granicy, jak inni. Sądzę, że 
to wyłączne oddanie się artysty swe- 
mu jedynie społeczeństwu podkreślić 
i zaakcentować należy, jako jego wiel- 
ką zasługę. Tem bardziej więc pray- 
kro, że z winy ekoliczności nieprzy- 
jaznyeh, publieaność na weaorajszym 
keneercie nie zebrała się liczniej. 


Program był bardzo urozmaicony, 
ale kulminacyjnym punktem piękności 
koncertu była jego część druga, gdy 
artysta odtwarzał Chopina i wlewał w 
jego utwory cały powab i poetyczny 
nastrój swej gry. Chopin, słusznie 
przez muzyków nazywany Rafaelem 
tonów, ma w p. Michałowskim, jak 
wiadomo, doskonałego interpretatora. 
Pomijam tu wyliczanie zalet techniki 
bo tę posiadać dziś musi w wysokim 
stopniu każdy pianista, popisujący się 
grą na estradzie, chociaż i pod tym 
względem, w szczegółach takich, jak 
oktawy, jak gra palcowa, dająca prze- 
pyszne, jasne i przezroczyste pasaże, 
artysta wprost góruje nad innymi. W 
wykonawcy Chopina, takim jak jest 
pan Michałowski, więcej od techniki 
uderza oryginalne stylowe pojęcie sa- 
mego utworu i oddanie jego ducha. 
Artysta nietylko posiada li rytm głę- 
boki i subtelność w oddawaniu mi- 
sternych form Chopina i głębokich je- 
go, a niewyrażających się nigdy ja- 
skrawo uczuć, ale ma też na swojej 
złotej lutni strunę humorystyki, iskrzą- 
cą się estetycznym humorem i dowci- 
pem. Pamiętam więczory. spędzane w 
gościnnym domu pp. Michałowskich 
w Warszawie, gdy uprzejmy gospodarz, 
chcąc zabawić gości, B i do for- 
tepianu i całemi godzinami grał prze- 
ważnie Chopina, doprowadzając swych 
gości do szczerego rozrzewnienia. 
Widząc swych słuchaczy pogrążonych 
w poważnej zadumie, zmieniał nutę i 
uderzał w strunę komizmu. A umiał 
znakomicie charakteryzować grę każde- 
go z artystów i uwydatniać Komiezny 
pierwiastek—przed oczami więc słu- 
chaczy przesuwaly się coraz to nowe 
sylwetki muzyków, a potem nastepo- 
wała łudząco wierne naśladowanie in- 
strumentów różnych, między którymi 
była i katarynka, tak znana Warsza- 
wiakom. Słuchacze bawili się dosko- 
nale i co chwila wybuchali śmiechem. 
W domu, u siebie, w małem kółku 
znajomych, lubił grywać pan Micha- 
łowski i grywał w takich chwilach 
cieplej jeszcze i serdeczniej, niż na 
koncertach. 

Na koncercie wczorajszym był też w 
usposobieniu, a publiczność, nie mogąc 
się rozstać z jego muzyką, coraz to 
nowe kawałki na bis sobie wypraszała. 
W tem sposób mieliśmy i ulubiony 
prelude des dur i walczyk w układzie 
artysty i marsz żałobny Chopina i w 
końcu sejmowy polonez. Grał go pan 
Michałowski z niezwykłą werwą i fan- 
tazyą, a wspaniałe dynamiczne efekta 
w oktawach lewej ręki, w części środ- 
kowej, dawały wizyę jakiejś burzy bo- 
jowej. Po polonezie i zakończeniu 

oncertu była jeszcze panieńska owa- 
cya na cześć artysty; uczennice szkoły 
muzycznej wśród okrzyków i owacyi 
dopominały się o prelude —i tej prośbie 
nie odmówiono. Pan Michałowski nie 
droży się nigdy ze swoją muzyką. 
Ileż to razy 4 wrodzoną sobie hojno- 
ścią, na różne dobroczynne cele, sypał 
pełnemi rękami dźwięki swej muzyki 
słuchaczom, grając w Warszawie bar- 
dzo rzadko na swoją korzyść. A imy 
mieliśmy przed paru laty dowód tej 
hojności, bo artysta do Kijowa u- 
myślnie przyjeżdżał, aby grać dła ze- 
brania funduszu na kościół. Wiec i 
jako wielki artysta i jako człowiek za- 
służony swoim, wzbudza pan Micha- 
łowski wysokie nznanie, a społeczeń- 
stwo polskie nietylko w Warszawie, 
ale i na Kresach, skąd artysta, jako 
Podolak, jest rodem, powinno go sym- 
patyą i szacunkiem darzyć. i K. 


Z kroniki balowej. 


Bal na korzyść Rz.-Kat. Towarzystwa 
Dobroczynności. 


Dnia 17 lutego w salach klubu Ku- 
pieckiego odbył się dawno przygoto- 
wywany i oczekiwany bal na korzyść 
Kijow. Rz.-Kat. Towarzystwa Dobro- 
czynności i przyznać trzeba, że świe- 
tnością swą i osiągniętym materyal- 


— |Dym rezultatem przewyższył nadzieje 


komitetu, który przyłożył dużo sił, cza- 
su i dobrej woli dla tegu dzieła pu- 
blicznego miłosierdzia. bo jeśli w cza- 
sach obecnych działalność różnych na- 
szych kółek i młodych instytucyi się 
rozstrzeliwa, to jednak jest to tylko 
pozornem, bo wszystkie dążą do jedne- 
go celu: pomódz potrzebującyru. Jeże- 
li „Oświata“ krząta się około nakar- 
mienia ducha spragnionych, to zaspo- 
kojenie głodu fizycznego i nędzy do- 
piero robi człowieka zdolnym do inte- 
lekualnej pracy i wchłaniania choćby 
najelementarniejszych promyków wie- 


zy. 
Jak to niejednokrotnie już było po- 
ruszone w naszem piśmie, materyalne 
położenie naszego Tow. Dobroczynności, 
w ostatnich czasach było bardzo słabe; 
składki członkowskie zalegają i tylko 
wzmożona czynność kółka ludzi dobrej 
woli mogła złemu zaradzić. Komitet 
balowy, złożony z osób naszego towa- 
rzystwa kijowskiego i ziemiańskiego, 
wziął sobie za zadanie poruszenie dla 
swej sprawy nietylko miejscowego to- 
warzystwa, już i tak obciążonego bez- 
ustanną filantropią, ale przedewszy- 
stkiem prowincyę i najszersze jej koła 
ziemiańskie, które dotąd mało przyj- 
mowały udziału. W tym celu roze- 
słane były prawie do wszystkich zie- 
mian naszych trzech gubernii (a liczba 
ich dzięki stosunkom komitetu na se- 
tki się liczyła) imienne zaproszenia, a 
nawet bilety. Trzeba przyznać z przy- 
jemnością, że wszyscy na to wezwanie 
odpowiedzieli godnie, a nawet ci, co 
dla jakichkolwiek powodów nie przy- 
byli, datki swe nieraz z wysoką nad- 
wyżką przesłali bezzwłocznie, co poka: 
zuje, iż do serc wielu trzeba tylko u- 
mieć zapukać. 

Goście zjechali się tłumnie i około 
g. 11 bal zaczął się polonezem, które- 
go swojskie i odczute tony odrazu 
wzbudziły podniosły nastrój i ujawniły 
raz jeszcze, że pod tem hasłem sku- 
piać się możemy i chcemy. 

Niepodobieństwemą jest kusić się o 
nawet pobieżne opisanie toalet i „kzó- 
lowyehk* balu; trzebaby wymienić wszy» 
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stkie stroje i nazwać wszystkie panie; 
dość powiedzieć, że ci. co pamiętają je- 
szcze tradycyę dawnych „pikników“, 
jednogłośnie przyznają, że odżyły one 
świetnością, elegancyą i towarzystwem 
w nowo wprowadzonym na kontrakto- 
wy czas balu „dobroczynny:n*, którego 
marka, stawszy się pierwszorzędną, ma 
już na przyszłość byt zupewniony. 

Do mazura stanęło około 180 par 
dziarskich i ochoczych, a olbrzymi ko- 
tylion, prowadzony bez końca, doczekał 
się dnia jasnego, przy którym żałować 
należało, że trzeba opuścić zabawę, tak 
rzeczywiście udaną. Nadmienić wypa- 
da, że na balu grono uroczych Hebe 
sprzedawało spragnionym szampana, 
oraz kwiaty, ale z przyjemnością wszy- 
scy stwierdzili, że pili tylko ci, co sa- 
mi chcieli. Ogólny finansowy rezultat 
dosięga 7,000 rubli, a że koszta nie by- 
ły zbyt wysokie, więc suma, osiągnięta 
wesołością zamożnych na korzyść bie- 
dnych, będzie bardzo znaczna i niejedną 
łze obetrze. Cześć więc i podziękowa- 
nie należy się komitetowi za myśl 
i udatne wypełnienie dzieła, a szczegól- 
nie tym kilku paniom, które z niezmor- 
dowaną energią i z zapałem oddały się 
temu i na swoich barkach z takiem 
powodzeniem je wyniosły. 


Bai kostiumowy. 


Rojao i gwarno było onegdaj w sa- 
łach „Ogniwa“ na balu kostiumowym, 
na który przybyły licznie urocze Kijo- 
wianki w różnobarwnych efektownych 
kostiumach. Płeć brzydką reprezento- 
wało kiłka kostiumów, zawsze sympa- 
tyczna młodzież studencka i czarne 
fraki. 

Różne narodowości, efektowna gra 
kolorów, zmieszana w tłamnej fali, 
płynącej pod dźwięki marzącego wal- 
czyka, tworzyły śliczny obrazek. Ja- 
ponki, dyabełki, secesya, kontusiki, 
kłosy, włościanki, carmen'y, Włoszki, 
Ukrainki, wszystkie piękne, wszystkie 
urocze nęciły ku sobie Hiszpanów, szla- 
chtę w kontuszach, chłopów, ułanów, 
którzy spiesząc ku nim, rzucali się 
rozbawieni w wir szalonego walca, lub 
dziarsko i ochoczo tańczyli mazura. 


Szczególną uwagę zwracały na sie- 
bie panie: Sochacka, w kostiumie dya- 
bełka (nagroda), Szezeniowska, w ko- 
stiumie Japonki (nagroda), panna H. 
Młocka w kostiumie Kłosy, panna H 
Rudowska jako włościanka z Kielc, 
pani Marya Bogucka, primadonna ope- 
ry warszawskiej i inne, jako też kilku 
panów w kontuszach, p. Stanisław 
Jezierski w kostiumie ułana polskiego 
i młodzieniec w stroju chłopa podol- 
skiego (nagroda). 

3awiono się wesoło i zabawa prze- 
ciągnęła się do 7-ej zrana. 


Socyaiizm agrarny 
w Nowej Zelandyi. 


Nowa Zelandya mogłaby być drugą 
ojczyzną dla każdego socyalisty euro- 
pejskiego, wierzącego w swoje zasady. 

Niema na świecie kraju równie bo- 
gato uposażonego od natury w czynni- 
ti różnorodne, składające się na jego 
pomyślność: lócz, na nieszczęście, ko- 
deks mądry i arcy-skomplikowany, pod 
pozorem zniesienia nierówności w po- 
dziale bogactw, sparaliżował rozwój 
ekonomiczny kraju, który mógłby w 
innych warunkach wyprzedzić wszy- 
stkie inne na kuli ziemskiej. 

Dwie wielkie wyspy, jakby umyślnie 
przeznaczone do tego, aby się stać w 
prędkim czasie czemś w rodzaju Sta- 
nów Zjednoczonych dla Oceanii, doszły 
do tej ostateczności, że inają po trzech 
zaledwie mieszkańców na każdy kilo- 
metr kwadratowy. Izby nowo-zelandz- 
kie nie bardzo się troszczą o to, że 
kraj pozostanie względnie ubogim, im 
chodz) tylko o powstrzymanie rozwoju 
bogśjtwa w ręku jednostek. 


« oddany do rozpatrzenia izbie 
poselkiej w Nowej Zelandyi, wedle 
słów gazety „Australian Rewiew*, za- 
brania obywatelom państwa posiada- 
nia własności, mającej wartość wyż- 
szą, nad trzystasiedemdziesiąt pięć ty- 
sięcy franków. 

Nazwiska posiadaczy milionowej wła- 
sności będą ogłoszone publicznie, przy- 
tem zostawia się im dziesięć lat czasu 
na to, aby unormowali wartość swego 
majątku. Jeśli tej czynności nie doko- 
nają sami, to rząd „ich w tem wyręczy. 
Każdy obywatel, który drogą kupna 
lub nadania zostanie właścicielem ma- 
jątku ziemskiego. obowiązanym będzie 
złożyć deklaracyę, że własność jego nie 
przewyższa wartością naznaczonej su- 
m 


n 


y. 

Ponieważ łatwo byłoby obejść pra- 
wo nowego billu, zastępując sprzedaż 
przez dzierżawę długoletnią, przeto za- 
strzeżenia stosują się równie dobrze do 
dzierżawy, jak i do własności. 

Gdyby podobne prawo zostało wnie- 
sione w Australii, prawodawca byłby 
uważanym za waryata*. 

Zacytowawszy powyższy ustęp Z gu- 

zety nowozelandzkiej, „Figaro* opowia- 
da dalej, że rząd w Nowej Zelandyi 
ostanowił odroczyć rozprawy nad bil- 
em na kilka miesięcy, mimo, że bill 
miał być nu porządku dziennym oł 
chwili zaczęcia się ostatniego posiedze- 
nia w izbie poselskiej. Taktyka ta, 
polegająca na odkładaniu, nieda się 
długo utrzymać i należy spodziewać 
się uchwalenia billu przed końcem 
1907 r. 


Ostatnie wiadomości. 


Nowy arcybiskup poznański. W Rzy- 
mie obiega pogłoska, że ks. Likowski, 
administratvr archidyecezyi gnieźnień- 
sko-poznańskiej. został mianowany ar- 
cybiskupem. 

Wybory do hrabstwa londyńskiego. 
W sobotę odbyły się wybory do hrab- 
stwa londyńskiego, w których partya 

ostępowa poniosła straszną klęskę. 

ecług ostatnich wiadomości, partya 
umiarkowana (reform  munieypalnych) 
zyskała 43 mandaty. 
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Francya a Watykan. Z Rzymu dono- 
szą do „icho de Paris“, że Watykan 
posiada dokumenty, których ogłosze- 
nie nie byłoby miłem rządowi francu- 
skiemu. Według dokumentów tych 
rząd francuski po zerwaniu stosunków 
z Watykanem czynił starania u Monta- 
gniniego, ażeby ten skł mił Watykan do 
przyjecia żądań rządu francuskiego. 

Brunszwicka vada regencyjna postano- 
wiła zwołać sejm na d. 12 marca. 

Rozruchy w Chinach. W okolicach, 
nawiedzonych klęską głodową, rozru- 
chy przybierają głośny charakter. Lu- 
dność rabuje rządowe składy ryżu, po- 
mimo zarządzenia, aby każdy, kto się 
rabunku ryżu dopuści, był ścięty. Woj- 
sko nie jest w stanie stłumić rozru- 


chów. 
Katastrofa na morzu. Z Hamburga 
donoszą, że w nocy z 3 na 4 marca 


zderzył się parowiec „Merissa* z wło- 
skim parowcem „Kongo“, wskutek 
czego pierwszy zatonął. Kapitan wraz 
z 7 marynarzami uratował się i przy- 
był do Hamburga na pokładzie „Kon- 
ga*. Reszta zaiogi utonęła. 

Mityng w Sofii. Dnia 3 marca od- 
był się w Sofii mityng skoalizowanych 
partyi opozycyjnych. Przebieg mityn- 
gu był spokojny. Przyjęto rezolucyę 
potępiającą obecną politykę rządu i 
wzywającą naród do wyrażenia nie- 
ufności gabinetowi. 

Demonstracya socyalistyczna w Apu- 
lii. Z Rzymu telegrafują do „Kuryera 
Warszawskiego“, że w miejscowości 
Gravia w Apulii socyaliści urządzili 
demonstracyę ułiczną w czasie której 
przyszło do krwawego starcia z poli- 
cya. Trzydzieści osób raniono, kilka- 
naście aresztowano. 
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Telegramy. 


Duma państwowa. 
(Od korespondentów własnych). 


Petersburg. 22 lutego.—Poslłowie pol- 
scy z Litwy i Rusi, w liczbie 13, utwo- 
rzyli samodzielną [rakcyę parlamentar- 
ną pod przewodnictwem posła wileń- 
skiego, Węsławskiego. Sprawa treści 
form stosunku ([rakcyi do Koła Pol- 
skiego tymczasowo jeszcze nie jest 
rozstrzygniętą. 

Petersburg, 22 lutego. — Wybrano 
prezydyum Koła polskiego. Wybrano: 
na prezesa Koła — Dmowskiego, na 
wice-prezesa — Harusewicza, na sekre- 
tarza głównego — Nowodworskiego, na 
sekretarza posiedzeń Koła — Jaroń- 
skiego, na skarbnika — Nowceę, na go- 
spodarza — Bryndzę-Nanckiego. 

W skład komisyi parlamentarnej 
Koła weszli: Parczewski, Konie, Haru» 
sewicz, Stecki i Dmowski. 

Do prezydyum posłów z latwy i Ru- 
si powołano: na prezesa — Węsław- 
skiego, na wice prezesa —- Łubieńskie- 
go, na sekretarza — Dymszę. 

Petersburg, 22-go lutego. — Wkrótce 
zostaną wydane stenogratlczne spra- 
wozdania z ostatnich posiedzeń pierw- 
szej Dumy. Sprawozdania te mają 
specyalne znaczenie dla posłów pol- 
skich z powodu debatów w sprawic 
autonomicznej poprawki Koła polskiego 
do projektu reformy agrarnej pierw- 
szaj Dumy, jak również z powodu mo- 
wy posła Nowodworskiego o bez- 
prawnem ogłoszeniu stanu wojennego 
w Królestwie Polskiem. 

Petersburg, 22-go lutego — Paria- 
mentarna koimisya Koła i prezydyum 
posłów z Rusi i Litwy wkrótce opra- 
cują zasady stosunków wzajemnych w 
kwestyi wyboru reszty członków pre- 
zydyum Dumy. 

Obydwa Koła postanowiły działać so- 
lidarnie. 


(0d Agencyi; Petersburskiej). 


Petersburg, 22 lutego. — Według pro- 
jektu soc.-rew. postanowiono utworzyć 
biuro informacyjne wszystkich lewych 
frakcyi parlamentarnych, z wyjątkiem 
kadetów. Biuro to ma być otwarte 
w celu zbliżenia wzajemnego i obrad 
nad różnemi kwestyami, a w szegól- 
ności nad agrarną, i wogóle wytworze- 
nia jednolitości w parlamentarnej dzia- 
łalności skrajnej lewicy przez poprze- 
dnie porozumienie się za pośrednictwem 
biura. Na posiedzeniu wspólnem tru- 
dowików ze wszechrosyjskim związkiem 
włościańskim, który się piwach: do 
nich na zasadach autonomicznych, do 
rady frakcyi będą wybrani: 7 trudowi- 
ków, 2 członków związku włościań- 
skiego i po trzech członków od cen 
tralnych komitetów obydwóch partyi. 

Petersburg, 22 lutego.—Okólnikiem, 
wydanym do kuratorów okręgów nau- 
kowych w dniu 19 lutego, minister- 
stwo oświety uznało, że obecny program 
dwuklasowych szkół wiejskich nie odpo- 
wiada swemu przeznaczeniu i poleca 
dyrektorom szkół ludowych przejrzeć 
program, opracować nowy i określić 
minimum wymagań, stawianych uczą- 
cym się we wspomnianych szkołach. 
Projekty te wraz z rezolucyą kurato» 
rów powinny być przesłane minister- 
stwu oświaty. 

Ministerstwo oświaty nważa zu swej 
strony za niezbędne wprowadzenie w 
drugiej klasie szkół dwuklasowych 
wykładu rzemiosł lub wiadomości za- 
wodowych, mających praktyczne zasto- 
sowanie w życiu. Wybór zaś przed- 
miotu powinien być stosowany do 
warunków miejscowych. 

Petersburg, 21 lutego. — Omówiwszy 
wnioski oberprokuratora w sprawie 
artykułów redaktora „Poczajewskawo 
Listka“, v. Heliodora, w gazecie „Wie- 
cze“ i „Poczajewskich Izwiestjach*, Sy- 
nod uznał za nieodpowiadające godno- 
ści cerkwi umieszczanie takich artyku- 
łów, wzywających ludzi rosyjskich do 
krwawego samosądu nad osobami, na- 


ruszającemi spokój publiczny, zwłasz- 
cza zaś w pismach poważanej Ławry, 
redagowanych przez osoby duchowne 
dlatego też Synod postanowił polecić 
arcybiskupowi Antoniemu usunięcie 
Heliodora od redagowania „Listka Po- 
czajewskawo* i  „Izwiestij*, oraz po- 
wziąć w tej mierze rezolucye, opartą 
na przepisach o stosunku władz cer- 
kiewnych do działalności literackiej 
osób urzędowych. 

Petersburg, 21 lutego. — Z powodu 
sprzecznych zdań prasy co do sprawy 
Janowickiego studenta technologa, 
główny zarząd sądu wojennego wy- 
jaśnia, że Janowicki był uwięziony 
dnia 31 grudnia 1906 roku przy rewi- 
zyi w mieszkaniu, z którego strzelali 
do policyi. Jest on obwiniony o zbroj- 
ny opór przeciwko policyi, spełniającej 
swoje obowiązki służbowe, który to 
opór zakończył zabiciem i poranieniem 
policyantów i 12 lutego sprawa ta zo- 
stała oddana do wojennego sądu okrę- 
gowego, a prokurator wojenny nie ma 
prawa ani inożności skierować ją do 
sądu cywilnego. Odmówiono zaś prze- 
słuchania świadków, na których się 
powoływał Janowicki, wskutek tego, 
że nie było wskazane, co oni będą ze- 
znawać. 

Teraz sprawa ta została wyjaśniona 
i świadkowie będą przesłuchani. Ter- 
min sprawy uie został jeszcze nazna- 
czony. 

Petersburg, 21 lutego. — Przy mini- 
sterstwie handlu i przemysłu utworzo- 
na została komisya czasowa w celu 
rozstrzygnięcia sprawy o zastosowanie 
prawa z dnia 15 listopada 1906 roku 
o zabezpieczeniu odpoczynku świątecz- 
nego pracownikom rzemieślniczych i 
handlowych przedsiębiorstw. 

Pod przewodnictwem posła Chomia- 
kowana posiedzeniu frakcyi parlamentar- 
nej prawych omawiano kwestyę, jakie 
stanowisko mają zająć prawi wobec żąda- 
nia amnestyi. Większość wypowiedzia- 
ła się za poparciem tego Żądania co 
do i skazanych za przestępstwa praso- 
we co do tych rewolucyonistów, któ- 
rzy nie byli sprawcami rozlewu krwi. 

Petersburg, 22-go lutego. — W „Ru- 
skom Inwalidie* pomieszczono list Ku- 
mę do naczelnika sztabu gene- 
ralnego, w którym obala on zarzut, 
stawiany w „Inwalidie* dnia 7-go lu- 
tego, że sprawozdanie Kuropatkina z 
wojny nie było oparte na dokumen- 
tach. Kuropatkin pisze w odpowiedzi, 
że sprawozdanie o wojnie można na- 
zwać  niedość  wyczerpującem. ale 
zarzut niedokładności upada, gdyż 
wszystko może udowodnić na podsta- 
wie dokumentów. 

Sewastopol, 21 lutego. —W praak a; 
jącego komendanta fortecy, Nieplujewa, 
rzucono bombę. Generał został ranio- 
ny w nogę, furman kontuzyonowany, 
konie pokaleczone. Przestępca zbiegł. 

Irkuck, 21 lutego. — Uzbrojeni napa- 
stnicy wtargnęli na pocztę, zrabowali 
pieniądze i marki. Przestępcy zdążyli 
umknąć. 

Moskwa, 22 lutego. — O godz. 12-ej 
w poł, do kasy uniwersyteckiej na 
ul. Mochowej weszło 8 młodzieńców 
uzbrojonych, którzy z okrzykiem: „ręce 
w górę* rzucili się do kasy, zabrali 
zeń około 50,000 rubli i rzucili się do 
ucieczki. Osoby obecne w kasie stra- 
ciły przytomność i nie stawiali oporu. 
Rewirowy Krapin puścił się w pogoń 
za napastnikami, ale został zabity. 
Bandyci umknęli; byli oni w mundu- 
rach studenckich. 

Sewastopol, 22 lutego. — Na wczoraj- 
szem posiedzeniu rady miejskiej prezy- 
dent zakomnnikował o zamachu na 
Nieplujowa. Zebrani postanowili wy- 
razić mu współczucie. 

Irkuck, 22 lutego. — W oddziale po- 
cztowym na dworcu skradziono 4,855 
rubli w gotówce, listów pieniężnych 
na 1,095 rb. i marek za 840 rb. 

Kamieniec-Podolski, 21 lutego. — Od- 
kryty został podkop z więzienia do 
więziennego cekhauzu; śledztwo wyja- 
śniło, że katorżnicy mieli zamiar za- 
brać broń, zabić straż i uciekać. 

Kursk, 22 lutego. — Wiadomości po- 
dane przez niektóre gazety o manife- 
stacyi w Kursku dnia 20 lutego są 
wymyślone; żadnych demonstracyi nie 
było, magazyny były cały dzień otwar- 
te, kozaków nie wzywano. 

Połtawa, 22 lutego. — Do biura To- 
warzystwa ubezpieczeń „Rosya* wtar- 
gonto dwóch ludzi z rewolwerami i 
trzyknąwszy, „nie ruszać się z miejsca!“ 
położyli na stole skrzynkę, oznajmi- 
wszy, że znajduje się w niej bomba; 
urzędnicy przestraszeni nie stawiali 
oporu; napastnicy zabrali 300 rb. i wy- 
szli bez przeszkód. 

Sewastopol, 22 lutego. — W sprawie 
zamachu na komendanta Nieplujewa 
uwydatniły się następujące szczegóły: 
o 7 godz. wieczorem komendant jechał 
w powodzie na obiad do głównodowo- 
dzącego. W pobliżu pałacu głównodoa- 
wodzącego pod powóz rzucono bombę. 
Generał Nieplujew kontuzyowany zo- 
stał w obydwie nogi. Tylna część po- 
wozu rozbita na szczątki, woźnica oca- 
lał. Natychmiast zaniesiono Niepluje- 
wa do pałacu. Stan zdrowia generała 
jest zadawalniający. Ten powtórny za- 
mach wywołał oburzenie wśród mie- 
szkańców. 

Kercz, 21 lutego. — Raniony został 
Makarcew, zarządzający majątkami ks. 
Trubeckich w starciu z napastnikami 
i wkrótce zmarł. Makarcew również 
ranił niebezpiecznie jednego z 7 napa- 
stników. 

Tyraspol, 21 lutego.—Żorganizowała 
się tutaj banda złoczyńców, zakłócają- 
ca spokój mieszkańcom. Wezoraj w 
nocy czterech napastników wtargnęło 
do mieszkania wdowy Weinstein, ranili 
ją niebezpiecznie i naładowa*szy wóz 
zrabowanymi przedmiotami, zbiegli. 


—— 
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Wiedeń, 21 lutego.—Dziś wieczorem 
wyjeżdża profesor Martens przez Ber- 
lin do Petersburga. „Fremdenblatt* 
komentując artykuł „Rossiji* o sytuacyi 
w Macedonii powiada: „ze słów gazety 
widać, że na Bałkańskim półwyspie 
panuje po dawnemu zupełna zgoda: co 
do poglądów na zje macedońskie 
pomiędzy austryaekiemi i rosyjskiemi 
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wpływowemi sterami. Z powodu m2- 
moryału, podanego przez emigrantów 
macedońskich na imię angielskiego 
premiera-ministra, „Fremdenblatt* wy- 
powiada zdanie, że nikt nie ma prawa 
wymagać wypraw krzyżowych od rzą- 
dów, odpowiedzialnych przed swymi 
narodami. Państwa mają poważne za- 
miary przyjścia z pomocą Macedonii, 
ale tylko pokojowym sposobem. 

Rzym, dnia 22-go lutego. — Zmarł 
minister sprawiedliwości, Galło. Dziś 
zrana znaleziono Gallego martwym w 
Krążą pogłoski, że zmarł 
on na anewryzm serca. Śmierć jego 
zrobiła przygnębiające wrażenie w ko- 
lach politycznych. 

Paryż, 21 lutego.—Prasa, komentując 
otwarcie Dumy, wyraża nadzieję, że 
Duma nie zostanie zamknięta. Przy- 
puszczenia te nasuwają się z powodu 
mowy Gołowina i spokojnego zachowa- 
nia socyalistów. 

Wiedeń, 21 lutego.—Wybór Gołowina 
na prezydenta Dumy państwowej uwa- 
żają tutaj za dowód, że i lewe partye 
chcą spokojnej pracy w zakresie kon- 
stytucyjnym, a nie rewolucyjnym. 

Krytykują ostro osoby, które z po- 
mocą czerwonego sztandaru wywołują 
ferment, idąc często nawet nieświado- 
mie ręka w rękę z prowokatorami, 
przynoszącymi szkody i krajowi i kon- 
stytucyi. 

Londyn, 22 lutego. — Odpowiadając 
w izbie gmin na interpełacye w spra- 
wie wynagrodzenia właścicieli paro- 
statków, zabranych przez kosyan w cza- 
sie wojny, Rensyman oznajmił, że rząd 
rosyjski dotychczas nie odpowiedział 
na propozycyę załatwienia, przez sąd 
olubowny sprawy o parostatek „Night 
Comandor“. Co do parostatktt „Mala- 
ka* zażądano już wynagrodzenia od 
Rosyi. Brytański ambasador w Peter- 
sburgu stara się o ile możności przy- 
spieszyć załatwienie tej kwestyi. Co zaś 
do statku „Kalchas*, Rensyman powie- 
dział, że na wypadek jeśliby nie mo- 
żna było załatwić sprawy zgodnie, kwe- 
stya ta będzie oddana do rozpatrzenia 
sądowi połubownemu. 

Teheran, 22-go lutego, — Nastąpiło 
uroczyste otwarcie perskiego Banku 
Narodowego. Medżylis postanowił przed- 
sięwziąć energiczne środki przeciwko 
zwyczajowi kupowania administracyj- 
nych i wojskowych urzędów. Utwo- 
rzono osobną komisyę do pociągania 
do odpowiedzialności osób kupujących 
lub sprzedających takowe. 

Nowemu zarządzającemu 
naznaczono stałą pensyę dla uniknię- 
cia wyzysku ludności. Zapisują się 
coraz liczniej do ponownie zorganizo- 
wanej milicyi narodowej. W  Tehera- 
nie zawiązuje się Towarzystwo, mające 
na celu boikot towarów europejskich, 
w szczególności zaś herbaty i cukru. 
W reszcie, zawdzięczając  taktownej 
działalności nowego gubernatora, bunty 
nie wznawiają się. 

Londyn, j22 lutego.—Dziś przyjechała 
tu cesarzowa Marya Teodorówna. 

Sofia, 22 lutego.—Po przemowie mi- 
nistra (finansów skupczyna przyjęła 
większością głosów umowę o zaciągnię- 
ciu 145-milionowej pożyczki. 

Londyn, 22 lutego. — „Times“ otrzy- 
mał wiadomość z Tokio, że w Japonii 
witają radośnie mającą być zawartą 
umowę angielsko-rosyjską. Prasa, ko- 
mentując tę wiadomość, powiada, że 
traktat pomiędzy Anglią, Francyą, Ro- 
syą i Japonią zabezpieczy pokój na 
Dałekim Wschodzie na długie lata. 
Według słów gazet, niema żadnych po- 
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ważnych przeszkód do zawarcia tej 
umówy, która wsławiłaby na zawsze 


króla Edwarda. 

„Morning Post* donosi, że w Wa- 
szyngtonie wydano rozporządzenie zje- 
dnoczenia eskadr: oceanu Spokojnego, 
filipińskiei i chińskiej w jedną tiotę. 
Widocznie rząd uznał za konieczne 
mieć dosyć silną flotę do obrony Fili- 
oinów i zachodniego wybrzeża Stanów 
jednoczonych. 

Berlin, 21 lutego. — „Vossische Zei- 
tung“ odzywa się bardzo pochlebnie 
o mowie Gołowina. Podkreślając fakt, 
że wojsko i włościanie nie podtrzymy- 
wali rewolucji i że odezwa wyborska 
pozostała bez rezultatów, pismo jest 
zdania, że Duma zmuszona będzie wiele 
wykreślić z wątpliwych aktywów pier- 
wszej Dumy. Duma powinna ostrzej 
odgraniczyć rzeczywistość od fantazyi 
i zastosować się do warunków istnieją- 
cych. Pierwsza Duma chciała popłynąć 
z burzliwym prądem ludowym, obeena 
pozostawiona jest swoim siłom. Własne 
sprawy powinny zapewaić jej odpowie- 
dnie stanowisko, Slowa Gołowina o 
pracy stanowią niejako obietnicę, która 
z radością powinna być powitaną za- 
równo w Rosyi, jak zagranicą. Wnie- 
sienie projektu budżetu dowodzl po- 
ważnych zamiarów rządu oddania Du- 
mie spraw, podlegających jej kompe- 
tencyi. 


Z ostatniej chwili. 
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Monachium, lutego. — Wozoraj 
zmarł tutaj hr. Stanisław Grocholski, 
obywatel z Podola. 


NADESŁANE. 


wW ambuiateryum przy lecznloy „Ohirurgiozne 
1 terapeutycznej* (Bulwar Biblkowski Nr 4, telef 
1394) od 8—3 godz. po poł. ordynują następujący 
lekarze: 

Ch. wewnętrzne—d-rzy: Bobowski, Bylina, Ci- 
chocki, Hoffman, Knothe, Nowaczek, Pieńkowski 
Ruszczyc, Sochacki, Poeszyński i Januszkiewicz. 

Ch. ohirurg.—'d-rzy: Antoniewicz, B. Kozłow- 
ski, Łążyński i Stanisławski 
krą 3 dziecin.--d-rzy: Karnicki, Nowiński, Qbni 
ski. 

Ch. nerwowe—d-rzy: Kozineew, Sznmkow. Tu- 
liszkowska i Weller. 
„Ch. koklece — d-rzy: Chomiakowu i Pietkie- 
wież. 
h. oozu — d-rzy: M. Kozłowski, Rurazewicz 
Sokołowski i Leontowicz. 

Ch. ekóry i wener. — d-rzy: Waryłski, Ke 
walińtski i Rejżze. “ 

Ch. gardła, uszu i nosa—dr Turski, 

W pracowni lecznicy dr A. Modrzewski wy 
ne" rozbiory ehemiezno-mikroskopowe ana) 
Wy). 
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Głos wolny. 


Rubryka tu. otwarta dla wszy- 
“kieh, poważnie chcących się 
wypowiedzieć o sprawach. ogół 
nasz obchodzacych, jest wolną 
areną dla głoszenia i ściera- 
nia się różnych poglądów i o- 
pinii Redalcya. 


Uwagi p. Nestora z „kłusi*, przyto- 
czone w n-rze 24 „Dziennika Kijow- 
skiego", o stosunku między prasą pol- 
ską i rosyjską należą, niestety, do tych 
bardzo dziś rzadkich, uczciwych gło- 
sów, jakie obecna prasa rosyjska po- 
święca ocenic myśli i usposobienia na- 
szego społeczeństwa. Mało bowiem 
dziś jest dzienników, a jeszcze mniej 
publicystów rosyjskich, którzy tak po- 
wołanie i obowiązki swe, jak szlache- 
tny p. Nestor. rozumieją i honor swój 
tak wysoko noszą. Przeważnie widzi- 
my potworne przeinaczanie prawdy, 9- 
hydne szczucie jednej warstwy  społe- 
czeństwa na drugą, fałsz i obłudę, a 
w stosunku do nas—niegodziwe insy- 
nuacye i. jak się słusznie p. Nestor 
wyraża, nienawiść i  „rusylikacyjny 
szowinizm* nawet z pod pióra lewicy, 
a więc ludzi, którychby posądzić nale- 
żało raczej o daleko idącą wyrozumia- 
łość wobec skrajnych prądów. 

Lecz jest to smutna sprzeczność, ja- 
ką nam przynieść musiała większa 
swoboda słowa. do której społeczeń- 
stwo w Rosyi tak długo tęskniło, a 
którą biurokracya tak. skwapliwie ta- 
mowała' l1 dla dobrego psychologa 
zjawisko to powinno być zupełnie na- 
turalnem. Większa łatwość uzyskania 
pozwoleń na różne wydawnictwa i. co 
zatem idzie, niesłychany wzrost osta- 
tnimi czasy dziennikarstwa i jego zna- 
czenia, sprowadzić musiał obok korzy- 
ści i szkody. sobie właściwe. Jakby z 
pod ziemi, zaczęli się pojawiać coraz 
to nowsi redaktorowie. coraz to nowsi 
wydawcy, częstokroć bez najmniejsze- 
go talentu i powołania, którym ani ro- 
zum, ani zdolność nie dały się wznieść 
inaczej na arenie społecznej. próżność 
zaś nie pozwoliła poprzestać na zwykłej 
mierze zasługi i na zwykłym zakresie 
działania, jakie Bóg wyznaczył przecię- 
tnemu człowiekowi. Do stanu więc 
dziennikarskiego zabrał się każdy, kto 
chciał. nie więc dziwnego, że drukowa- 
ne w wielu dzisiejszych dziennikach 
słowo ma o wiele mniejszą aniżeli 
winno mieć, wartość i że mało kto weń 
wierzy bez zastrzeżeń tak, że się mi- 
mowoli wydaje, jakoby większa nie- 
co wolność słowa samo tylko jego ze- 
psucie przyniosła nam w pożytku! 

Posiada wprawdzie prasa rosyjska 

arę przedsiębiorstw poważnych. od 
Których może nawet ani jeden z na- 
szych dzienników nie jest bardziej czy- 
stym. bardziej honorowym. Spotyka- 
my w nich artykuły znakomite, mogą- 
ce zająć czytelnika, bo przemawiające 
do jego duszy. myśli piękne i wznio- 
słe, których dobroczynny wpływ na 
społeczeństwo nie może być przecenio- 
nym. Dzienniki te, przez dłuższy czas na- 
wet egzystując, ani razu poglądów 
swych nie zmieniły, przekonań nie za- 
parły, ani razu się nie ugięły, nie ulę- 
kły i nie spłaszczyły ani przed rzą- 
dem, ani przed opinią publiczną. 1 je- 
żeli jest, w samej rzeczy, stronnietwo, 
które im sztaadar swój powierzyło, to 
cześć mu za dobry wybór chorą 
żych. 

Lecz, niestety, wśród mnóstwa pism, 
jakie dziś wychodzą, mało wogóle jest 
takich, któreby się podobną szlachetno- 
ścią wyróżniały, w prasie zaś rosyj- 
skiej policzyć je można na palcach. 
Olbrzymia większość, aczkolwiek na po- 
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zór przemawia również językiem same- 
go honoru i cnoty, lecz przez swe par- 
tyjne zabarwienie widzi to co, chce wi- 
dzieć, nie głosi więc faktów, zaczer- 
pniętych z życia, lecz rozsiewa fałszy- 
we nowiny, wyciąga fałszywe wnioski, 
pisze kłamstwa i potwarze, a chociaż 
popelnia tem bardzo wielki grzech prze- 
ciw społeczeństwu, który powinienby 
być karanym na równi z mordem lub 
rabunkiem, jednak przechodzi to jej 
niepostrzeżenie. nikt jej tego grzechu 
za złe nie bierze, wolno jej ten grzech 
popełniać w biały dzień bezkarnie i 
publicznie! Nie mówiąc już o eleme- 
rydach, które skonały przez własną 
niedokrewność, obrachunek prasy ro- 
syjskiej z dwóch lat ostatnich nie in- 
nego dać nam nie może... przeczy- 
tawszy nie jeden tegoczesny dziennik 
rosyjski, nie wie się dokładnie, co w 
rzeczy samej zaszło w świecie polity- 
cznym i ma się uczucie, że człowiek 
został od początku do końca ohydnie 
okłamanym tak w ważniejszych, jak i 
w drobniejszych sprawach. 

Lecz nie myślę tu wcale pisać hi- 
storyi tych dzienników, ani liczyć ich 
grzechów... nie zdołałbym nawet, gdyż 
trudno jest zapamiętać tego całego sze- 
regu bezczelnych oszczerstw, twierdzeń 
i sofizmatów, z których się ta historya 
od dwóch lat składa... wartość moralna 
tych dzienników nie obchodzi mnie 
zresztą wcale, natomiast koniecznym 
mi się wydał artykuł o jednej z naj- 
główniejszych przyczyn zepsucia dzi- 
siejszej rosyjskiej prasy, a mianowicie 
o straszłiwem poniżeniu opinii publi- 
cznej społeczeństwa, które taką prasę 
znosi i słucha; dokładne studyum tego 
może być bowiem bardzo pożytecznem, 
nie mówiąc już o tem, że takt tak 
smutny i tak gorszący nie powinien 
przejść hez uwagi i protestacyl. 

Jeżeli się w samej rzeczy szuka 
przyczyn tego smutnego nad wszelki 
wyraz stanu obecnej rosyjskiej prasy, 
to znaleźć ich można najwięcej w sa- 
mem społeczeństwie rosyjskiem. które 
przedewszystkiem nie zażądało od niej 
nigdy prawdy i uczciwości. Czy dany 
dziennik mówi o kraju, czy o ludziach, 
czy też o polityce lub o sprawach 
prywatnych, społeczeństwo pozwala 
mu kłamać, gdy zaś dany dziennik, 
radząc o sprawach poszczególnego na- 
rodu, stara się jaką kwestyę politycz- 
ną, choćby dla tegoż narodu najbar- 
grig] pożyteczną i pożądaną, w opinii 

ublicznej—zohydzić lub obniżyć, spo- 
eczeństwo go słucha i powodować mu 
się daje... a więc nizkim musi być, 
zaiste, stopień opinii tegoż społeczeń- 
stwa, jeżeli zgorszenie takie może robić 
„organ publiczny“ — organ sumienia, 
opinii i publicznego rozumu! Bo prze- 
cież nie dzienniki powinny stwarzać 
opinię publiczną, lecz jaka będzie opi- 
nia, takimi będą i dzienniki! Innemi 
słowy, uczciwość piszących zależy naj- 
zupełniej od woli czytających i wartość 
moralna każdego dziennika, zależna 
od społeczeństwa, które go czyta, za- 
wsze może być taką, jak tego samo 
społeczeństwa zechce i zezwoli. 

Wobec tego, o ile pożądanem jest 
zawsze Zniesienie cenzury urzędowo- 
policyjnej, o tyle konieczną być musi 
cenzura opinii publicznej, obyczaju 
i honoru. Bo jeżeli zamykamy dom 
przed człowiekiem podejrzanej uczci- 
wości, przed kobietą złej sławy, to 
tembardziej winniśmy się wyprzeć pi- 
sma, które nam daje tylko zły smak, 
fałsz, a obłudę jako codzienną strawę, 
którą, gdyby dawano nawet kajdania- 
rzom, toby się upomnieli w końcu 
o coś lepszego! Lecz społeczeństwo 
milczy, zjada strawę tę bez upomnienia, 
bez protestu, jakby zupełnie utraciło 
węch i podniebienie, jakby było je- 
dnym fizycznym lub moralnym kaleką! 


Taki dozór uczeiwej opinii nad pra- 
są w Rosyi szczególnie wydaje mi się 
bardziej niż koniecznym i gdyby Ww 
istocie społeczeństwo zażądało tego, 
wtedy tylko prasa we własnym intere- 
sie byłaby inną, każdy szanujący sie- 
bie dziennik i dbały o swój byt w 
kłamstwoby nie popadł i strzegłby się 
szkalować. 

Lecz, niestety, opinia publiczna, po- 
wtarzam, nie pyta dziś publicysty, 
czy o sprawach kraju pisze i radzi 
uczciwie, czy ze czcią ludzi i narodów 
dobrze lub źle się obchodzi! Więc też 
dziennik dzisiejszy zatruwa tu bezkar- 
nie organizm społeczny i pierwszy lep- 
szy niepowołany publicysta może nim 
z powodzeniem wojować. 

I stąd—sprzeczność... dziwna, niepo- 
jęta! Wolność nowoczesna, wolność 
demokratyczna nie pozwala człowieko- 
wi być felczerem, aptekarzem, nie 
pozwala pierwszemu z nich krew pu- 
ścić nawet bydlęciu, a drugiemu goto- 
wać leki, dopóki obaj nie dowiodą, iż 
to robić umieją, gdyż inaczej mogliby 
szkodzić, mogliby zabijać. Lecz tenże 
felczer lub tenże aptekarz, jeżeli ze- 
chcą wydawać dziennik—woino im to 
robić bezkarnie. chociażby tylko umieli 
układać litery: i nie powierzy im o- 
pinia publiczna ani psa, ani konia, by 
nie mogli robić na nich szkodliwych 
doświadczeń, a jednak pozwała im lu- 
dzi doświadczać, jak się im podoba, 
oddaje w ich ręce los kraju i cześć na- 
rodu! Tak jakby ten naród był naj- 
podlejszem bydlęciem, z którem każdy 
może robić, co mu się podoba! 

Na domiar złego i prawo, które pil- 
nie przestrzega każdą formalną legal- 
ność i nieprzystosowanie się do niej, 
uważa za grzech śmiertelny, na inne 
przestępstwa patrzy obojętnie i pobła- 
żliwie i nie wchodzi w to,iż są prze- 
stępstwa nierównie więcej karygodne, 
które, jak już wyżej powiedziałem, po- 
winny być karane jako mord i rabu- 
nek, gdyż przynoszą i krajowi i spo 
łeczeństwu straszliwą, niepowetowaną 
szkodę... bo przecież skutkiem właśnie 
tych grzechów jest obecny straszliwy 
rozłam w społeczeństwie i... anarchia 
w całym kraju! 

Zapewne, że każdy dziennik, mający 
swe przekonanie, ma prawo bronić swe 
go przekonania; dziennik zaś, odpowia- 
dający opinii stronnictwa, winien po- 
magać swemu stronnictwu do zwycię- 
stwa. Lecz o ile dziennik ma prawo 
do obrony swego przekonania, o tyle 
winien i obowiązek swój wykonywać 
sumiennie, t. j. mówić prawdę, fałszy- 
wych wiadomości nie wymyślać, a nie- 
sprawdzonych nie rozszerzać i nie 
ogłaszać ich za prawdę i nie bałamu- 


cić tym sposobem opinii społeczeń-; 
stwa. 
Oto jest proste i zwięzłe prawidło 


uczciwości prasy, które dziś, niestety, 
widzimy w prasie rosyjskiej gwałcone 
i nieprawione codziennie niemal i na 
każdym kroku. I jeżeli pomimo to 
dzienniki, które ten grzech popełniają, 
cieszą się uznaniem i powodzeniem, 
to — oczywisty dowód przeciw społe- 
czeństwu. 

Szezególnie jaskrawie objawia się ta 
nieuczciwość niektórych dzienników w 
je hę polskiej. Częste w nich spo- 
tkać można artykuły, w których nie- 
wiadomo co bardziej podziwiać? czy 
śmiałość przekręcania prawdy, czy też 
skrajną partyjność? Pisząc o kwestyi 
polskiej, nie jeden publicysta ro 
syjski pozwala sobie na różne uto- 
pie i paliatywy dla wymyślonych 
a niesłusznych powodów, bo trudno 
przypuścić, by swe poglądy tworzył w 
prostocie ducna i dobrej wierze, bo 
gdyby tak było, to kiedy te utopie ty- 
e razy już zostały zbite cyframi i ar- 
gumentami, to wzgląd na siebie same- 


Niniejszem zawiadamiam Szanowną 


go nakazałby mu wycofać się ze spra- 
wy i błąd uznać. Prasa zaś nasza na 
te różne fałsze i przekręcania zmuszo- 
ną jest patrzeć cierpliwie i spokojnie, 
bo... niestety, jest... zależną! Wszystko 
to bardzo, naturalnie,* potęguje tylko 
nieporozumienie obu społeczeństw, a z 
naszej strony — niechęć,  podejrzli- 
wość i uczucie słusznego żalu. 

A jednak dzisiejsza publicystyka 
rosyjska powołaną jest do zadania 
zarówno wielkiego, jak i trudnego i 
ma przed sobą ogromnie szerokie 
pole działalności kulturalnej. 


dzi niewyrobionych politycznie i wobec 
najróżnorodniejszy ch .hasel, które tłum 
niekiedy porywają i prowadzą na ma- 
nowce, jest to służba placówki publi- 
cystycznej twarda może, lecz i wdzię- 
czna zarazem! Rozszerzyć horyzont po- 
jęć i potrzeb umysłowych  społeczeń- 
stwa, dać tłumowi hasło prawdziwie 
pozytywne, twórcze i dla jego poziomu 
myśli dostępne i wciągnąć go tym 
sposobem do pracy społecznej, znaczy- 
łoby dokonać wielkiego dzieła i taki 
dziennik z pewaością porwałby masy i 
mógłby 
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im przewodzić... i to byłaby 
ogółu... 

Głosy oburzenia, dające się coraz 
częściej słyszeć z łamów niektórych 
dzienników rosyjskich, pozwalają mnie- 
mać, iż nadejdzie czas, kiedy opinia 
publiczna stanie cała na gruncie po- 
wyższej zasady, a dzisiejsze zbrodnie, 
popełniane przeciw społeczeństwu, obró- 
cą się na samych sprawców, którzy 
też za to poniosą wobec historyi 
cięższą odpowiedzialność. 

Ze społeczeństwo rosyjskie nie jest 
jeszcze zupełnie spropagowanem. do- 
wodem tego może służyć, iż są w tych 


naj- 


lepsze, honorowe i nieskazitelne! Do- 
wodzi to wyraźnie, że społeczeństwo 
otrząsa się powoli ze swej bierności i 
że, w końcu, między temże społeczeń- 
stwern a prasą nastanie wspólność za- 
sad i przekonań... Lecz do tego dale- 
ko jeszcze... i na razie rady na to nie- 
ma, chyba lata całe i nowe pokolenie 
naprawić to zdołają! Gdyby opinia 
publicznu chciała się podnieść i być 
szanowaną, trzeba, żeby się społeczeń- 
stwo wyparło większej części dzisiej- 
szych pism, co jest zgoła niemożliwem. 
Gdyż na to trzeba odwagi! trzeba 
woli! A tej dziś nie widać. Ze smu- 
tkiem więc przyznać trzeba, że wszy- 
stko i nadal zostać może. jak było i 
jest dotąd. Dumni i silni swą legal- 
nością w obliczu prawa, najgorsze 
dzienniki wychodzić będą długo je- 
szcze z czołem wysoko podniesionem, 
a społeczeństwo będzie po dawnemu 
wierzyć im i słuchać! 

Namnożyło się dziś stronnictw poli- 
tycznych bez liku, tak zachowawczych, 
jak i postępowych, a właściwie jedne- 
goby trzeba było stronnictwa porząd- 
nych ludzi. Niechby to byli arysto- 
kraci, lub demokraci, monarchiści, lub 
socyaliści.. byleby tylko ludzie uczci- 
wi, ludzi» honoru i obowiązku. dobrej 
wiary i dobrego słowa... byle nie kła- 
mali i kłamać nie dozwalali, słowem, 
byleby byli ludźmi porządnymi w ca- 
łem znaczeniu tego słowa. 

Takie pokolenie wychować -— jest to 
jedyny ratunek dla społeczeństwa, w 
którem stare pokolenie zanadto się już 
ze złem otarło, by wierzyć można by- 
ło w narodzenie się pośród niego spra- 
wiedliwej i poważnej opinii publi- 
cznej. Jan Urbański 


—— 
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Korzystając z gościnnej rubryki „Głos 
wolny*, nie mogę nie odpowiedzieć pa- 
nu Zetce na jego artykuł, w n-rze 37 
„Dziennika* pomieszczony. 


Publiczność, że przywieziono na 


Wobec 
przeważnej ilości w społeczeństwie lu- 
rzeczywista praca nad uświadomieniem 


samych warunkach przecież > 


La critique est faciie. mais l'art est 
trop difficile. 

Z odmiennych wrażeń, jakie p. Zet- 
ce wyniósł z przedwyborczego zebrania 
w Latyczowie, widocznem jest, że pa- 
trzył się nań z punktu widzenia ob- 
serwatora, nusiłującego dojrzeć tylko 
odwrotną stronę medalu.—Ha, prawda, 
i na słońcu można plamę dojrzeć, jak 
kto tego chce i szuka! Ale sz. p. Zet- 
ce prawdopodobnie nie wiedział, a mo- 
że i nie chciał wiedzieć, z jakim to 
trudeni zebrało się to przedwyb. zgrom. 
Gdyby sz. p. Zetce, zechciał towarzy- 
szyć któremukolwiek z komitetowych 
w wędrówce po okolicznych zaścian- 
kach wśród błota i słotyi spotykać się 
z odpowiedziami tej treści: „Taj na cóż 
to? Taj do czegóż to wszystko? Czy 
w co z tego będzie?*. Prawdopodo- 
bnie zmieniłby swoje przekonania i 
byłby w sądzie pobłażliwszym. Jakże 
tu nie patrzeć przez „różowe szkła* na 
tych maluczkich, którzy, przetarłszy o- 
czy z długiego, letargicznego uśpienia, 
usłuchali słów zachęty i z rozbudzone- 
go poczucia obowiązku stawili się na 
to zgromadzenie w komplecie. Jakże 
to smutnem i bolesnem jest, gdy w 
szeregi takich z trudem uświadomio- 
nych elementów rzuca się cień goło- 
słownych podejrzeń i rozczarowania. 
Jeżeli p. Zetee, znający wyżej przywa- 
ry naszych przodków i historyę naszą 
po nad wskazówki Iłowajskiego, doj- 
rzał w naszem zgromadzeniu jakieś nad- 
użycia jednostek, agitacye i wpływy 
plutokratyczne, to dlaczegoż nie miał 
tyle cywilnej odwagi, aby je tamże na 
miejscu zdemaskować, wystawić na 
widok publiczny i zło w zaraniu zaże- 
gnać, tembardziej, gdy się widzi za- 
grożoną placówkę interesów 
wych, a czekał cierpliwie, w  milcze- 
niu, aż się wszystko skończy, aby po- 
tem z pod czarnych szkieł swoich rzu- 
cić cień na całe zgromadzenie. Każe 
się nam p. Zetce wzorować na Po- 
znańskiem — to bardzo słuszne. Ależ 
tam w Poznańskiem ludzie kulturalni, 
już dawniej politycznie uświadomieni, 
zdrajców i przedawczyków nazywają 
po imieniu i imiona ich publicznie dru: 
kują. 

Strzelając bowiem z poza płota, tra- 
fia się nie zawsze do celu, a czesto- 
kroć w niewinnych i wprost wywołuje 
niepożądany i odmienny skuiek. Że 
każde wybory na świecie zadowolnić 
wszystkich nie mogą—to rzecz prosta i 
z góry wiadoma. Zawsze się znajdą 
niezadowoleni, co nawet podkreśla p. 
Zetce, że nie jest głosem odosobnio- 
nym, z powodów, albo wygórowanych 
swych niepraktycznych i niedościgłych 
pragnień, albo naprężonych towarzy- 
skich stosunków, albo nakoniec zawie- 
dzionych osobistych nadziei, bo i to 
często bywa. Ale trudnoż wszystkim 
i dogodzić. Każdy został wybrany ab- 
solutną większością głosów, a więc 
vox populi. rox Det i trzeba się z tem 
zgodzić. 

Gdyby sz- autor tego artykułu wra- 
żeniami swemi podzielil się tylko w 
gronie swego towarzystwa, pomiędzy 
równymi sobie malkontentami—to by- 
łoby dostatecznem, bo gdyby zechciał 
zstąpić o pół szczebla niżej pomiędzy 
maluczkich, z pewnością nie zrobiłby 
im tej bolesnej krzywdy, ogłaszając 
publicznie te gołosłowne zarzuty. Nie 
miałby odwagi i serca tem ich rozcza- 
rować, na przyszłość zmrozić i ostu- 
dzić w szczerem przekonaniu, że speł- 
nili święcie swój obowiązek narodowy 
i że zasiadali w zgromadzeniu Pola- 
ków, porządnych i uczciwych ludzi, ze- 
spolonych jedną myślą spełnienia o- 
bywaielskiego czynu. Do tej większo- 
ści maluczkich sam należę i przez 
szkła „dobrodusznego zadowolenia* wi- 


rotondę, klóra koszto- 


narodo- | 9 


dzę, że ten powiat 
ćmiony „szarym tonem*, jak go chce 


latyczowski, przy- 


pomalować p. Zetce, pomimo ciężkich 
i to może bardzo ciężkich warunków, 
wywiązał się ze swego obowiązku na- 
leżycie i ilością wybranych Polaków do 
gubermi nie dał się prześcignąć żadne- 
mu z powiatów na Kusi. Co się stało 
dalej w gubernii, to temu powiat laty- 
czowski mie winien. Niech więc p. 
Zetce zatrute swe strzały w inną stro- 
nę skieruje. M. 6. 


OFIARY. 


Na loteryę fantową i Kiermasz na 

rzecz Rz.-Kat. Tow. Dobroczynneśc 

w Kijowie, mający się odbyć d. 23, 
24 i 25 lutego roku bieżącego. 


uu dnia 14 do dnia 20 lutego włącznie 
otrzymano: Od Adolfa Marcińczyka (20 pude- 
łek mydeł i 6 but. wody kol.) fantów 36. Od 
p. Zielińskiej faniów 2. Od p. Marcińczykowej 
Jadwigi (obraz malowany na atłasie) fant 1. 
Z magazynu A de Lure et Fils wina butelek 
10. Z magazynu L. Pigłowskiego 55 pocztówek 
i fantów 24. Z magazynu «Prowodnik» (2 dy- 
wany clinoleum») fantów 2. Od p. Jana Cza- 
chórskiego (własna jego akwarela) fant 1. Od 
p. Maryi Sokołowskiej (27 paczek pierników i 5 
butelek miodu) fantów 32. Od p. Kulczyckiej 
fantów 3. Z magazynu p. Andrzejowskiego i 
pp. Kulikowskich (figura terakotowa) fant 1, Od 
p-wa Emerykosira Mańkowskich (para młodych 
rosiąt «Berkschirów») fantów 2. Z m u 
Horowitza 5 fnntów karmelków) fant 1. p. 
Maryi Sokołowskiej fantów 10. Od pp. B.i A 
Komarnickich pocztówek 87 i (zabawek) fantów 
5. Od wgo Szuckerta (dzwonek elektryczny 
słoń) fant 1. Od pp. Przeździeckich fantów 6. 
d pp. Sawickich (maszynka do kawy, drobne 
funty i ryciny) fantów 21. Od panien Jadwigi 
i Aliny Sawiekich (robótek) fantów 6. Od w-go 
Idzikowskiego (3 obrazy Lromoliwgrafie w ra- 
mach) fantów 2. Od dnia 19 do dnia 20 lutego 
włącznie wpłynęło: pocztówek 142 i fantóm 
162 Co, razem z uprzednio ofiarowanemi, sta- 
nowi 464 rb., fantów 2.233. pocztówek 1.225 i 
biletów do teatru 10. 


Prezes komitetu kiermaszowege 
Dr Maryan Pieakoweki. 


m 


Na Macierz Szkolną. 


W Redakcyi «Dziennika Kijowskiego» złożył 
p. Władysław Iwański 100 rb. i 


Giełda peterskurska. 
22 lutego 1907 r. 
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Usposobienie z papierami dywidendowem: 
słabe; z funduszami stałe, i premiówkami cache. 


nnn aR a 


REDAKTOR I WYDAWCA 


WLODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI. 


do szycia z powodu wyja- 


grutownie obeznany z tabrykacyą cegły i wyrobów ogniotrwałych, szamoto- 
wych i dinasowych do najwyższych temperatur przeznaczonych, fabrykacyą 
cegły licowej, czyli trontowej, terrakotowych ornamentów budowlanych da- 
chówek kafli berlińskich i majolikowych, fabrykacyę glazur wszelkiego gatun- 
ku, budową pieców własnego Systemu: pierścieniowych, peryodycznych, nafto- 
wych, przeznaczonych do wypalania powyższych towarów, jak również dokła- 
dnie obeznany z samem wypalaniem tychże wyrobów w piecach rusztowych, 
BE cenowych i gazowych, budową parowych fabryk ceramicznych i wszel- 
iemi urządzeniami fabrycznemi, robotami wiertniczemi ete., mający kiłkuna- 
stoletnią praktykę w pierwszorzędnych ceramicznych fabrykach zagranicznych 
1 krajowych, z których parę sam budował i na stanowiskach dyrektora fabry- 
ki takowemi zarządzał, poszukuje w Królestwie Polskiem, Rosyi lub Austryi 


miejsca. 
DYREKTORA TECHNICZNEGO 

do samodzielnego zarządu fabryką ogniotrwałych lub powyzej wymienionych 
wyrobów. Poszukujący jest Polakiem, włada, prócz ojczystego, jezykami nie- 
mieckim i rosyjskim, może przedstawić kilkanaście świadectw z pierwszorzę- 
dnych zagranicznych i krajowych fabryk i powołać się na bardzo poważne 
referencye. Łaskawe oferty proszę nadsyłać pod „Z. P.“ do Centr. Biura Ogło- 
szeń L. i E. Metzl i S-ka w Warszawie. 115—6—2 


Kaucyonowane 1-go rzedu 
Wileńskie Biuro Komisowe 
W. fromszczyński i S-ka 
Wilno, ul. Wielka (Zamkowa) Nr 4. Telefon Nr 50. 


Kupno i sprzedaż nieruchomości ziemskich, miejskich i lasów. Reprezentacya 
firm handlowych i przemysłowych. 748-2-1 


Wyprzedaż 
SARPINEK JARATOWSEICH oraz MODNYCH MATERTALOW LETNICH 


po cenach bardzo nizkich. 


KRESZCZATIK Nr 8 obok W. SIROTKIN. 


hotelu „Anglia 


(MNE AUO 


PRZEDSTAWICIEL 


D FINKELSTEIN 


Skład hurtowy: Kijów, Kreszezatik 25. Telefon 1365. 


| 2 o A eż" zków gu G O WENA 
m e 
Kartofle nasienne w I3 odmianach. 
Nasiona traw, marchwi, buraków, esparcetty, wyki szarej i kosmatej, sorgo, 
moharu i innych roślin pastewnych produkcyi „IWASZKOWCE*. poleca 
Biuro Agronomiczne 


Dr Z Januszewski 


Kijów. Punduklejowska Nr 30. Telefon 940. 


Nawozy sztuczne: Tomasówka. Superfosfat. K 


674-—3—2 


465— 15—1 | 


ainit I inne 


p 


| 
| 


KÓ NTR A KTY wyborze 
SARPINKI SARATOWSKIE 


rozmaitych najnowszych E E M AY ER 
= | i, i | [| maj a 


wzorów na sezon 1907 r. 
Skarpetki 


w wielkim PRAWDZIWE 


znanego fabrykanta 


Pończochy ‘iesim 


męskie z prawdziwej sar- 


dziecinne pińskiej przędzy kręconej. 


UWAGA. Uprasza się pp. kupujących zwracać uwagę na dokładny 
adres i nie porównywać jnoich magazynów z innemi. 

I-szy magazyn. Dom koatraktowy 1-sze piętro, 2-gi pokój z lewej strony. 

2-gi magazyn. Dom kontraktowy w sali głównej na 2-iem piętrze. 
przejście środkowe, lewa strona. 


Ceny fabryczne. 
4 szacunkiem fabrykant E. E. Mayer. 


a 


(bis Magaya T. Komarowa rst ir A, 


Poleca: 
jowych i zagranicznych. J elc | 
cy elektryczności w obecności kupującego. Przy kupnie wyżej wymienionych 


herbatę, kawę, kakao. "utokna. cukierki i czekoladę firm kra- 


Kawa świeżo palona, może być mielona przy pomo- 
towarów potrąca się 15% rabata gotówką, lub 20% rozmaitymi towarami: bron- 


zy, meble bambusowe. rzeczy platerowane, serwisy japońskie i chińskie, para- 
wany, ekrany ete 318—10—1 


i PLOMBY 


p” 
i (© sk CY) i ołowiane dla fabryk do posyłek poczto- 
AG 
p GU 4 


wych poleca 


D, FINKELSZTEIN 


Kijów. Kreszczatik 25, w podwórzu, 


Spr zedaję wała 8,000 rub. z 24 lisów Maszyna zdu niedrogo do sprzedania 


czarnoburych za 800 rub. Obejrzeć jładnie szyjąca, Singera. Sofijska 12, 

można w magazynie Si malcź 1. 770—5—1 
M TOJBY. a zianie poon o 

przy ul. Mikołajewskiej. Tamże jest do: Ją ow e 

sprzedania dywan ze skóry niedźwiedz. belszczyka) lub innej przy abryce, 50 
zaraz niania Polka, 


ti lub|rb. Adresy składać w adm. „Dzien.“ 
P otrzebna mówiąca po pol. w śred.|dla „Nadziei“. 


188—8—1 
wieku. Muzyk. zauł. 4, do szwajcara p 
Drogista 


Ksk : ś z Warszawy, poszukuje kon 
Stepana. Bez świad. nie Pe) dycyi w ka ro: wy 
—8--2 | jazd, świadectwa ma chlubne. 


Oferty 

praktykant sklepowy dof Red. „Dzien. Kijow.“ „Materyalista*. 
P otrzebny magazynu Niecielskiego i ; 8388-8-1 
Jagodzińskiego, Kreszczatik Nr 31. nna expérimentée, | possédant 


|) 
111—2—2 Parisienne de trés bonnes recomman- 


s$ dations, cherche leçons. Ecrire: Pouch- 
SUKA roczna, czystej krwi kinskaya Nr 8, log. 14. 737—8—2 


San-Rernard A noknia do wynajęcia, front, można 
2 pokoj 
6 


R e i Wia- 
do sprzedania, Bibik.-Bulwar „JU na kantor lub biuro. 
zapyt. się stróża. 833-3-1 domość: Luterańska Nr 7, m. 1. 828 


bona Polka do dwojga dzie- 
MI 0 dy czł owi ek Potrzebna ci, doświadczona reko- 
znaj. język polski i ros. poszukuje po- 


mendacyami, Kreszczatik 25, m. 48. 
sady w biurze lub magazynie. Dmi- 


823—2—1 
trowska 84, m. 1. od g. 3 do 5-ei. 
8311 


o licytacyi: obrazy, bron- 
Pozostałe A porcelana i inne rzeczy 


wyprzedają się po niskich cenach od 


Ogrodnik posady, ma świad., żona może |5, vd g. 11—5-ej po poł. 
zarząd. domem, gospod. Ul.Nowo-Mikoła- 
Młoda osoba 


jowska Nr 10 (restauracya). 809r 
poszukuje zajęcia ogrod.-pszezel. lub 


POSZUKUJE zarządz. domow. gospod., ma dyplom 


o ukończeniu gospod. instyt. w Mur. 


885—3—1 


telef. 1365. 675-3-2 | stałego zajęcia akuszerka, może się za-| Poniemuniu baronowej Budbeg.  Zgła- 
Najnowszej s paz _, jąć domem i robotami, wymagania|szać się: pocz. Postowy, gub. wileńska, 
konstrukcyi = Loc h Oskar Bërneker by- SERE Adres: poczta Fastów, wieś|m. Koniecpole, A. Krassowska. 827-3-) 
stalowe . : , zi dla Gościewicz. 829—6— a. M 
kasy i ły asyst. d-ra Zandberga sztucz. zęby, CE aka ów a” i 
ogniotrwa- pancerne |Plomby złote i porc. Kreszczatik, Pa“ 
te saż, Nr. 34 m. 39. 836—15—1 Intel mt Polak il arni nh w 
Ofi listó bon, guwernant. oraz l j J j f 
FABRYKI icya ISTOW służbę domową z re-|posiad. buchalteryę, jęz. polski, rosyjsk. 
komend., poleca Biuro Kimbara, Kijów, |i niemiecki, poszuk. stosownej posady 
Salamandra Bibikowski bulwar Nr 2. Telef. 1,448. | może A Ar 7 A rb. a a 
proc. do banku. < Kijów, M.-Bła- 
Kijów. Kreszczatik Nr 8. Młody człowiek gowieszczeńska 49, m. +. dla S. K Qe — 
671—5-—38 i ek ni kj” g r on pe Sa 6 
oszukuje posady, skończył akademię|a" "—eqanta 4-ch mies nontemy M. 
Potrzeb — |leśniczą w Taboras (Czechy) praktyko: IDJ Wasilkowska 4, m 2 Gosi] Prorezna $S. 
wał we wzorowych gospodarstwac Ta SEEM 
otrze na zarządzał samodzielnie wielkiem gospo- L k jęz. pol., ros., ukrain., franc., Przyjmuje wszelkie zamówienia W 28- 
młoda bona, polka z francusk. i nie-| darstwem, świadectwa ma chlubne. 6 CyO niemieck., włosk. i łaciny k d k tw h dz 
mieckim do 4-letniega chłopca. Hote!|Ofertv proszę składać: Hotel „Anglia“ poraz muzyki i śpiewu. Got. „Ro- res QTUKATSTWA WENO 406. 
Hładyninka P Trzeciak. s©%1 ejte=] | Em E] sVa" Nr łó sgąr] Ceny umiarkowane. 


żonaty, bezdzietny. poszukuje d. 23—26-g0 b. m. Kreszczatik 3, m. 


,apeczumyporoviy=p=szpr"m" """ VP" „J/W WPA "NON" "OF R WNN SSNYYWYWYN= JAPOMABRNĄJNNNN > ||"""y .-mpmop"muzznma r m 
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p”. 
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6 DZ MIN-NA KENE TET Nr 44 


AR E RAD. 2. E GM a E 43 T E dh OR a A A MAMARAM 


Specyalny oddział 


Siewniki rzutowe Patent Bermana 


Siewniki rzedowe uniwersalne 
Rud. Sakka. 


Najnów szej konstrukcyj, najtrwalsze, najst: wannigj zbudowane, najdokłtalniej 
siejące, jednakowo przydatne dla miejscowosci górzystych i płaskict. Z ra- 
dlicami europejskiemi lub ungle-amerykańskiemi. 

Wielorzędowe maszyny RUD. SAKKA do szarówki i przerywania buraków. z 

wystawy Berlińskiej 1906 roku. 516--20—17 


Polecają ze składu i przyjmują za- 
mówienia 


T-wo Ake. „WŁ. A. DOLIŃSKI". 


| Zamiast 15 rubli 

Rzadka OKAZY: yie za'o o. 50 kop 

Wysyłamy detalicznie po cenie hurtowej 13 wartosciowych i 
niezbędnych przedmiotów: 1) zegarek męski lub damski kie- 
szónkowy z prawdziwej czarnej stali oksydowanej w oprawie 
ze srebru nakładanego i ze srebrną ozdobą, remontoir do na- 
kręcania raz na 56 godzin. idący b. regularnie, chód ankrowy, 
bardzo elegancki i modny: 2) dewizka z  pancerzowego złota 
amerykańskiego (do zegarka damskiego łańcuszek na szyję, z 
broszką do przesuwania, 3—5) 6 różnych srebrnych S4 pr. bre- 
loków 9) 1 stereoskop (panorama) z dobremi  powiększającemi 
szkłami, odtwarzający z nadzwyczajną ścisłoscią wszelkie wido- 
24 podwójn. fotografii dò stereóskopu, 11) zagraniczne nożyczki kie- 
1 zegarek złoty 56 pr. ze sztu- 
życzenia klienta), 13) 


MEBLOWEJ MANUFAKTURY 
Domu Handlowego 


R 


KIMAJI 


Mikołajewska je 13, 


poleca w kolosalnym wyborze ostatnie nowości: 


Jedwabne krobatele. 
Wyroby gobkelinowe. 
Pokrycia wschodnie. 
Makaty dywanowe. 
Plusze. TE 
Atlasy. 


Magazyn od g. 12 i pół do 2 pp, zamknięty. 


ki. 


10) 
szonkowe do składania, że stali angielskiej, 12) 
cznym brylantem, szafirem lnb turkusem (stosownie do 
l portmonentkA z -iu przedziałkami zagranicznej roboty, ze stemplem, na któ- 


rym bywa wyryte imię i nazwisko klijenta: wszystko to wysyłamy wyłącznie 
w celu rozpowszec hnienia lirmy naszej zamiast za 18 rb. za 6 rb. 50 k.. z ze- 
garkiem krytym o 1 rb. drożej. Każdy zegarek jest przed wysłaniem staran- 
nie wyregulowany i opatrzony gwarancyą 6-letnią. Zamówienia wysylamy za 
zaliczeniem i bez zadatku, Zlecenia pros. adresować: Skład zegarów Towarzy- 
stwa Universal“. Warszawa. 445—-3—2 


NA CZAS KONTRAKTÓW 


po cenach hurtowych dla większego rozpowszechnienia wyrobów 

snej i zagranicznych poleca: 
pończochy fildekosowe ręcznej roboty xd 5 rb. do 15 rb. za 1 tuzin, 
zagranicz. fabryk—od 5 rb. 50 k. do 30 rb. za 2 tuzin. Skarpetki filde- 
kosowe recznej roboty od 2 rb. 40 k. do 15 rb. za I tuzin. Wybór wielki 
lziecinnej bielizny włóczkowej, ubranek, fartuszków, trykotowe damskie i mę- 
skie ubrania. Kostiumy dla cyklistów, atletów i wioślarzy itp. tylko w 


MAGAZYNIE CZESKIM 


fabryki pończoch, Wielka - Wasilkowska 


fabryki wła- 


604-500-6 


skład Czesko-Ruskiej mech. 


Zowarzystwo 


RABOTNIK“ 


Kijów. Mikołajewska 11. 


Nr 10. 


ZDZ 


ZZTHM| szy 


KALOSZE KOLUMB” 
wyrabiają się w fasonach 
odpowiednych dla obuwia 

według ostatniej mody. 


Wielki wybór maszyn i narzędzi rolniczych. 


Posiadamy na składzie uznane za najlepsze sie- 
wniki kombinowane do buraków fabr. „Pracnera'. 
Nowość! Calostalowe uniwersalne siewniki „Miran= 
da“. Wylączna sprzedaż powszechnie znanych 
źniwiarek. kosiarek i wiazałek 

ESSN Harris”. 
Z FBANCUZKI POPULARNY ŚRODEK 


przeciw 


> niestizgają się 
„zabezpieczają od WBE 
"częstych nieSszcześ- 
„liwych wypadków wskutek upadań na Aceh 


R 


590-12-6 


? i 
4 
e 


ka G©1LULES DE. 


CHRONICZNEJ 
CAS GARA OBSTRUKCJI 


Doza : 2 pigułki wieczorem przed spoczynkiem. 
. Nie powoduje bólu w żołądku, ani mdłości, ani biegunki. 


RUDOLF MULLER 


„ KIJÓW, ZYLAŃSKA Ne24-26 Š 


Józef Oplowski 


u : - HM 22 =; ERETTI . | m i 
Nasiona buraków pastewnych i marchwi, Z ZER A . 
kia ad Hoc Wyd awn l ctw a 
© 
Kartofle nasienne. "| Zza wicze. CEBETHNER | | 
Bug 17- MATERACE WŁOSIANE iZ MORSKIEJ TRAWY. 
Poczta NIEMIERCZE, gub. podolskiej, wieś ŁUCZYNCZYK. o rowe M FA STALOWEGO WOLFFA 
AT a DRUTU. Kon W HISIOTYA NOWOCZESNA 1088 — 1805, XT sioeia y tioin. 


Oryginalne 


0D kop 10 SĄŻEŃ 


niem genealogii, mapy, 42 ilustr, i rozkładu lekeyi. 
i DROŻEJ. 


0 


0 UA ER i Kosciuszko Biografia z dokumentów wysnuta. Wydanie ży: 
Motory OTTO DEUTZ innd M i kosza: s. POUEGOZNIK ekonomii politycznoj, 15 


W połączeniu z pompowymi gazo-generatoramiaMotory naftowe. 


Allred Miano 


Kreszczatik Nr u 


Duży wybór aparatów [otograficznych. 
'Nowość! Bez zapałek! Zapalniczki 
lo cygar i papierosów. latarnie czar- 
noksięskie i rozmaite inne nowości. 

431-—10—75 
| m amy „ai "Ri 


Zarząd T-wa Wzajemn. Pomocy 
Pracowników 


oglasza. że ma do umieszczenia po- 
moen. dyrektorów, chemików. rządców, 


Najtańsza i najprostsza Siła robocza. 

Motorów 77,080 w ruchu o sile 570,000 

koni. 60% oszczędności, w stosunku du 

parowego urządzenia. (iwarancya paliwa 
1 do 1 f. antracytu. 


Reprezent, Inżynier C, F, Schmidt. ©<z.5€ 
Kijów, Mikołajewska Nr 6, m. Nr s. YE" 
Charków, W.-Gonczarowska. 


Fr. Melichar 


Kombinowane — do wysiewu zbóż i nasion buraków z nawozami. 


Payść Fr. dr DIUÓJA Í SZKICE Z czasów Kazimierza Jagiellończyka. zao 
Raleigh r. Elementarne ZA8AÓY POLILYKI, prizen ar s. rotax. 
Sobieski w. TEYOUR udu SZIACNECKIEGO, Genesin 0007 
oprawy szkolne | WYCHOWAWCZE gc. ggg PA 
secki san. W SDPAWie autonomii Królestwa Polskiego. 

Zasady ogólne ekonomii SpołaCZNEJ, pooasżią. 754 


Fiza polska W OslatniGm iziesięcoleci (9-190) 


Przełożył z niem Kaz. Król. 


— Go 
histo 
1.50 


fiasmotaren 


Fabrik | 
DEUTZ 


"a i 
= 


-30 


znakomite siewniki uniwersalne rzę- 
dowe wysiewające wszelkie drobne 
i najgrubsze ziarno. 


Struwe H. 


S 


GI : +: ekonomów, pomocników etc. —z odpo- | | | l lal HI Kołłątaja (1734 — 1812). Praca odzna- 

te Laas a „Adio RA premjowane na ken- wiedniemi referencyami. Tekarz Wacł. ) Ul] il IKONA | ezona nagrodą im. J. U. Niem- 

u rursie w Ko wee. k cewicza 2 tomy. +.50 

Maszyny do szarówki i przerywki buraków dające znacz- Kreszczatik 28. m. 7. Wieg I SID lą! wii polskiej, Życiorysy, streszczenia, wyjątki. Pod 

ną oszczędność w kosztach i pracujące bez zarzutu. Niezbędne wczesne TW Gi ROWY | ad | kite k AAS pó: Ig. E a y Gal- 
s S zemińs o. i =p r 

zamówienia, aby dostawę uskutecznić na czas. Człowiek kąkolwiek pracę za najmniej. ŻA "KA e K W a Eg: x 


L. Zdrojewski & K. Grabowski. 


Kijów. Kreszczatik 25. 


wynagrodzenie wraz z dzieckiem przy- 
miera z głodu. Adres: Redakcya Dzien- 
nika dla biedaka. 577—]1—1 


413-15-9 


Do nabycia we a we wszystkich księgarniach. 


Drukarnia Pelsku w Kijowie. ulica Wasilczekowska (Prarczna) Nr 5, róg  Paszkińskiej 


ye Ostrzeżenie. WE 


Zawiadamiam niniejszem. że jedynym 
przedstawicielem wszystkich typów 
siewników orygin. fabr. „Fr. Melichara 
w Brandesje na Luwie*, na gubernie: 
kijowską, podolską. wołyńską, czerni- 
howska, część poltawskiej i kurskiej 
pozostaje jak i przedtem 


M. Prokupek w Kijowie 


właściciel składów fabrycznych 
ulicy 


Bezakowskiej Nr 3 
i dlatego wszystkich reklamujących się 
publicznie w ten lub inny sposób co 
do współudziału w sprzedaży i repre- 
zemtacyi siewników fabryki „Fr. Meli- 
chara” w powierzonym mi rajonie i 
niemających odemnie pozwolenia na 


przy 


subagentnre, jak to czyni firma „Zdro- 
jewski I Grabowski*, będę uważał jaka 
nzurpatorów moich praw, jakie za- 


strzegłem sobie w umowie z fabryką, a 
przeto winnych uzurpucyi pociągnę do 
adpowiedzialności sądowej za chęć bez- 
prawnego wyzyskania z owoców mojej 
długoletniej działalności. 
Reprezentant lubryki „Pr. Melichara* 


EE. A. Prokupek. 


M ; k ziemski w Królestwie (gub. 
ająte suwalska) przy szosie. nie- 
daleko kolei do sprzedania. lub zmiany 
na dom w Kijowie. Szczegóły u dokto- 
ra ul. Aleksandrowska (Hadól) 95, od- 
g. 11 i pół do 1 i pół po poł. 7065-4 


p na maszynie w pol. i ros. 

rzepis, jęz. Kreszczatyk 41. 

Mł d inżynier (politech. i szkoła eu- 
0 y krownicza) dwa lata praktyki 

w eukrownictwie, poszuk. posady po. 

mocnika dyrektora lub pom. mechan. 


Wymagania skromne. Oferty: Hotel 
Savoy Nr +5. 140—4--3 


LICYTACYA. 
Dn. 23, 24 i 26 lutego 


od li-ej zrana na _ Kreszczatiku w d. 
Nr 51, odbywać się będzie LICYTACYA, 
prow adzona przez miejski vgo liey tatora. 
Licytowane będą: meble stylowe, 
oraz zwykłe obrazy olejne, ryciny, ze- 
gary, lampy i inne przemioty.  należ. 
do umeblowania. 694-—7—4 


Pożyteczna Nowość! 


Patent Nr 63. 343. 


Ważne dla golących się! Radzimy 
kupić po bardzo nizkiej cenie nowo- 
wynaleziony bezpieczną brzytew, 


wysokiego gatunku. którą każdy może 
goiie się śmiało i łatwo bez wszelkie- 
go niebezpieczeństwa dla siehie, chro- 
niąc się jednoczesnie od tak częstych 
zarażeń u tryzyerów i zaoszczędzając 
sobie znaczny wydatek. Wyseł. nie- 
źwłocznie po otrzymaniu zlecenia tyl- 
ko za 2 rb. 75 kop. 

UWAGA. Bezpłatnie dodaje się do 
każdego zamówienia 3 przedmioty: 1) 
futerał zagraniczny, chroniący brzytew 
od psucia się; 2) pędzelek do golenia: 
3) miseczkę niklową. Adresować: 


M2. Kulwarski, Nr 25,123 


Warszawa. Chłodna Nr 17. 
qaj% 


— e a ae -a 


Do sprzedania 
3 ogiery 


reproduktory 


h „Luby”, ogs. kasz. 5 wer, 
1898 r. peł. krwi arab. po Lube; 
becie stada hr. J. Potockiego z Anto- 
nin. Cena 700 rb. 
2) „Talizman”. og. gn. Ł Wy 
ur. 1395 r. czyst, krwi ang. (TN str. 
273) po Tomboli i LeNord stada p. F. 
Dorożynskiego. Cana 500 rb. 
3) „Obelisk”. hg. gu, 8w., AE 
1894 r., peł. krwi arab. po Sparcie i 
Antake, stada ks. R. Sanguszki w Sła- 
wucie. Cena 300 rb. 
Wiadomość: poczta Ustropol, gub. 
wok, w. Worobijówka, Kazimierz Ra- 
kowski. T35—3— 32 


M, 
i "Py. 


fi 


— e A e. 


Potrzebny ogrodnik 


z kapitałem 3,000 rb., do prowadzenia 
przemysłowo- ogrodniczego handlu na 
prowincyi, dokładne informacye w re- 
dakcyi „Dzien. Kijow.” 416-3-;3 


Do sprzedania Ic ne 


krwi arabskiej z atestatami. 
i duże. Mitrofanowska 
stangreta Maksyma. 


Handlowy 


czystej 
Piękne 
Nr lu, zapytać 

118—3—3 


interes przyzw. 
1,000 rb. 


101—3—83 


pracownia Wiktoryi wy- 
kończa suknie eieg. po 


Warszawska 


-|rb. 10, bluzki od rb. 2, tamże spraeda- 


ją się formy papierowe, Kreszczatik 52, 


m. 13. 434-10- 10 
UN Ika 57" 4 gimn 1. wykszt. znaj. 
aliGZy CIE d m., posz, pos. na 
wyjazd. „ALCU, 26, m. 4, URUBAR 
141. —3- 2 


osoba poszukuje miejsca do 


Młoda wyręczenia samej pani, lub do 


oopa starszej osoby. Kreszezatik 
PRN e: 145—6—2 


Masz na Singera, nożna 
y lub ręczna, zupełnie nowa 
powodu wyjazdu do sprzedania, W.- 
Śri Beka 6, mm 169—5—]1 


do szycia 


du lycée donne leçons. 
+67 —3—3 Diplomóg Prada 5. m. 8. CTS 
aaa arek zem 


é 


| 


| 


| 


sa ro tai 
przywiezione z Arabii 


kupię za, 
kreszczatik 29 ` 


e 


